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Nowe kontrataki armii ludowei

Madryt to hiszpańskie Yerdun
Walki na ulicach Madrytu

Korespondent Havasa donosi: 
W środę znowu podjęte zostały 
na ulicach Madrytu ożywione wal
ki. Oddziały rządowe, operujące 
W dzielnicy Arguelles, zajęły sze
reg nowych nieruchomości między 
Paseo de Rosales a ul. Blasco Iba- 
neza, pomimo silnego oporu prze
ciwników.

Korespondent Havasa podaje 
że samoloty powstańcze bombar

dowały Madryt wczoraj dwa ra
zy: o godz. 9 i o godz. 15, powo
dując nowe szkody w dzielnicach 
zewnętrznych miasta i nowe ofia- 
ry w ludziach. Bombardowanie to 
było mniej intensywne niż w osta
tnich dniach. Samoloty rządowe 
wystartowały niezwłocznie, zmu
szając aparaty powstańcze do u- 
cicczki.

Nowe sukcesy wojsk ludowych

Atak na Ta'avarę
Armia iudowa zajęła dolinę rzeki Tage

Większe potyczki rozegrały się na odcinku Talavery w rejonie 
rzeki Tage. Kolumny rządowe zaatakowały powstańców i zajęły 
San Bartolome na lewym brzegu brzegu rzeki Tage, a następnie 
rozwinęły silną akcję artyleryjską, ostrzeliwując z kilku baterii Ta- 
laverę. Po ataku na powstańców, wojska rządowe zdobyły szereg 
punktów strategicznych.

Sądzą, że dowództwo wojsk rządowych zarządziło tę akcję bo
jową na froncie Talavery, by zmusić powstańców do zdekompleto- 
wańia swych sił na froncie madryckim.

Ogólna sytuacja na froncie
iest korzystna dla armii republikańskie]

Korespondent Havasa donosi, że 
na froncie Talavera lotnicy rządo
wi bombardowali z powodzeniem 
cztery samoloty bombardujące po 
wśtańców. Na odcinku Caraban- 
chel dynamiteros wysadzili w po
wietrze most, na którym skoncen
trowane były liczne oddziały po
wstańcze, gotujące się do ataku.

Ponadto donoszą o sukcesach mi
licji baskijskiej, która odniosła 
zwycięstwo nad powstańcami na 
froncie północnym i północno- 
wschodnim, zajmując 7 ważnych 
miejscowości i zmuszając nieprzy 
jaciela do ucieczki na drodze Gre- 
do - Oviedo.

Na odcinku Manzanares
Na odcinku Manzanares wojska 

rządowe odparły szereg ataków 
powstańczych. W godzinach ran
nych i popołudniowych lotnicze 
eskadry powstańcze przeprowadzi

ły ataki na miasto, zostały jednak 
zmuszone do ucieczki przed wy
rządzeniem jakichkolwiek szkód. 
W czasie walki powietrznej został 
strącony powstańczy samolot.

Komunikat Rady Obrony Madrytu
Rada obrony Madrytu komuni

kuje: Powstańcy, poparci przez 
samochody pancerne, kilkakrotnie 
atakowali odcinek frontu w mie
ście uniwersyteckim. W atakach 
tych brały udział 3 bataliony Legii 
cudzoziemskiej i Marokańczyków. 
Aiak został odparty z ciężkimi 
stratami. Dwa tanki produkcji wło 
skiej i,jeden niemiecki dostały się 
w ręce wojsk rządowych.

Na odcinku Carabanchel wojska

rządowe postępują naprzód. Na
głym atakiem na południowy za
chód od Toledo kolumna rządowa 
uderzyła na powstańców, biorąc 
do niewoli znaczną ilość jeńców. 
Wielu jeńców z Legii cudzoziem
skiej jest narodowości włoskiej.

Lotnictwo rządowe w ciągu o- 
statnich 24 godzin wykazało oży
wioną działalność, strącając dwa 
3-motorowe Junkersy.

Niszczenie wyższego szcolnidwa w Polsce

O św ia d czen ie
klasowego ruchu zawodowego

W obliczu gorszących, nie licujących z godnością ludzką, zajść na 
terenie wyższych uczelni — Komisja Centralna Związków Zawodo. 
wych w Polsce potępia wybryki endecko -  klerykalnej młodzieży 
akademickiej, która została użyta przez obóz skrajnej reakcji dla ce
lów politycznych i stwierdza, że wskutek ciągłych awantur pozba
wione zostają możności kształcenia się tysiące młodzieży, oraz mar
nują się publiczne fundusze oświatowe, które zamiast być użyte na 
wykształcenie dzieci chłopskich i robotniczych, znajdujących się po
za szkolą — wydawane są w praktyce na popieranie reakcyjnej mło
dzieży, która w niegodny sposób depcze zasady uczciwości i moral
ności publicznej.

Inne wiadomości o sytuacji na terenie wyższych uczelni czytelnicy 
znajdą na innymi miejscu.

„Trzecia" Rzesza i Gdańsk

N in. Antonescu w  W arszaw ie
Rumuński minister spraw zagr. 

Antónescu z małżonką i towarzy
szącymi mu osobami przybył wczn 
raj rano do Warszawy. Min. Anto 
nesću i jego małżonka zostali po
witani na dworcu przez ministra 
spraw zagr. Becka i wiele innych 
osobistości ze świata polityczne
go.

W godzinach południowych min. 
Antonescu złożył wizyty marszał
kowi śmigłemu - Rydzowi, premie
rowi gen. Sławoj - Składkowskie- 
mu. i ministrowi spraw zagr. Bec 
kowi.

O godz. 13-ej min. Antonescu

złożył wieniec na grobie Niezna
nego żołnierza.

Po złożeniu wieńca min. Anto
nescu udał się na zamek, gdzie 
został przyjęty na audjencji przez 
pana Prezydenta R. P.

Po audjencji pan Prezydent i pa 
ni Maria Mościcka podejmowali 
p. min. Antonescu i jego małżonkę 
śniadaniem.

a
Prasa rumuńska poświęca wie

le miejsca wizycie min. Anton \  cu 
w Warszawie i przywiązuje do 
niej duże znaczenie.

Agencja Press donosi z Kato
wic:

W różnych miastach Rzeszy, 
głównie w prowincjach wschod
nich, urządzane są demonstracyj
ne zgromadzenia publiczne, po
święcone kwestii gdańskiej. Mani
festacje te odbywają się pod ha
słem „Danzig żuruck zum Reich", 
wysuniętym przez hitlerowców 
gdańskich.

Wielkie rozmiary przybrało ma 
nifestacyjne zgromadzenie, odbyte 
w kwestii gdańskiej we Wrocła
wiu. Na zgromadzeniu przema
wiał specjalnie przybyły z Gdań
ska prelegent dr. Beelitz. Mówca 
wywodził, że Gdańsk, będący po
dobnie jak Wrocław bastionem 
niemczyzny na wschodzie turopy, 
jest zagrożony przez Polskę.

„Korytarz" jest polonizowany 
przez parcelację majątków niemi? 
ckich. Planowane jest urządzenie 
uniwersytetu i instytutów nauko
wych w Toruniu i Grudziądzu.

Gdynia ma stać się punktem

wyjściowym dla przyszłego pań
stwa kolonialnego Polski. Sytua
cję, w której rozstrzygany będzie 
ostatecznie los kolonii niemieckich, 
pragnie Polska wyzyskać, aby zdo 
być jakieś kolonie dla siebie. Roi 
ska widzi siebie ponadto prawnym 
spadkobiercą niemieckiego w cho
du.

Prelegent apelował do ludności 
Wrocławia, aby pomogła Gdań
skowi w jego walce o zachowanie 
charakteru niemieckiego bastionu 
i o jak najszybszy powrót do Rze
szy.

Do prezydenta senatu W. Mia
sta Gdańska wysłano telegram, za 
pewniający o wierności śląska dla 
Gdańska, bratniego bastionu na 
niemieckim Wschodzie. Telegram 
zakończono słowami: „wierność za 
wierność".

Donosząc o manifestacji gdań
skiej we Wrocławiu, prasa nie
miecka zapowiada bliskie i donio
słe wydarzenia ’ ”  *

Rozgłośnia narodowej konfederacji 
pracy w Barcelonie nadała o godz. 
20.30 dn. 25 b. m. następujący ko
munikat:

Na froncie aragońskim lotnictwo 
nasze bombardowało liczne koncen
trujące się oddziały nieprzyjaciel
skie. Na odcinku Madrytu bombardo
waliśmy Casa de Velasquez i klinikę 
uniwersytecką. Nieprzyjaciel podej
mował rozpaczliwe ataki na przed
mieściu Usera, został jednak odpar
ty, przy czym stracił dwa czołgi i

wiele karabinów. Powstańcy usiło
wali posunąć się naprzód na odcinku 
Casa del Campo i Villaverde, zostali 
jednak wszędzie odparci. Aatakowa- 
liśmy odcinek La Moncloa, na któ
rym walki toczyły się całe rano. Po
nadto rozgłośnia podaje, że jeden 
krążownik i dwa inne statki niemiec 
kie znajdują się obecnie w cieśninie 
gibraltarskiej dla ochrony wojsk po
wstańczych, przewożonych z Maroka 
hiszpańskiego na półwysep.

Ich „neutralność"
Baleary bazą włoską

„New Chronicie" zamieszcza depeszę swego korespondenta, Ge- 
ralda Grosvenor, który przedostał się ntepoznany na Majorkę i na
desłał stamtąd szczegółowe informacje o aktywności Włochów na 
wyspach Balearskich. Według tych wiadomości, Majorka, Ibiza, 
Formentera i Cabrera znajdują się obecnie pod kontrolą oficerów 
włoskich, pozostających pod dowództwem włoskiego generała hr. 
Aldo Rossi. Władza na Majorce jest sprawowana przez dwóch adiu
tantów gen. Rossi: komandora Margotini, dowódcę floty włoskiej na 
Majorce, oraz mjr. lotnictwa Pirelii. Na wyspie skoncentrowano w 
oczekiwaniu ataku na Barcelonę 40.000 oficerów i żołnierzy-legioni- 
stów hiszpańskich i cudzoziemców. Przygotowano tu kilkaset apa
ratów lotniczych, przy czym wśród pilotów jest 90 proc. Włochów 
Statki włoskie i hiszpańskie przywożą codziennie do portu w Palma 
nowe ładunki samolotów, broni, amunicji i żywności. Statkom in
nych narodowości wejście do portu jest zabronione i muszą się one 
zatrzymywać na redzie.

Według dalszych informacyj korespondenta, Włosi stosują na wy
spie teror. Od czasu okupacji wysp Balearskich stracono jakoby 
1500 osób.

Niemcy również grasują na Balearacb
Dziennik francuski „Le Soir 

Maroccaine" zamieścił artykuł 
swego korespondenta Honseta, 
który pisze, że na wyspach Bale
arskich, należących — jak wia
domo — do Hiszpanii, Niemcy ulo 
kowali dwie eskadry bombowe. 
Port hiszpański Ceuta Niemcy po
stawili na stopie wojennej, a na 
wyspach Kanaryjskich urządzili

bazę dla swej floty powietrznej. 
W porcie Ifni na wybrzeżu afry
kańskim wylądował oddział nie
mieckich marynarzy z karabinami 
maszynowymi. Marynarze noszą 
uniformy hiszpańskie.

W Sewilli i Burgos Honset wi
dział na własne oczy zbudowane 
przez Niemców lotniska.

Przygoda pisma oszczerców
Wczoraj rano w Paryżu samo

chód ciężarowy, naładowany osta- 
tnim numerem słynnego tygodnika 
oszczerców „Gringoire", zatrzyma 
ny został przez jakiś samochód w 
chwili gdy wyjeżdżał z pod dru
karni na dworzec. Kilka osób pod 
groźbą rewolwerów zmusiło zało
gę ciężarowego samochodu do zej
ścia z wozu, po czym odjechało 
tym samochodem, który w 6 go
dzin później znaleziono nad brze

giem Sekwany. Prawdopodobnie 
napastnicy chcieli go zrzucić do 
rzeki, ale samochód r  haczył się i 
pozostał na brzegu.

Wszystkie jednak egzemplarze 
pisma w 80 pakietach zostały rzu 
cone do Sekwany. Sprawcy napa
du wsiedli do swego samochodu i 
zdołali zbiec Władze policyjne 
zostały powiadomione o numerze 
samochodu, którym zbiegli na
pastnicy.

W  niedzielę musimy osiągnąć 1OO tysięcy nakładu!
Zamówienia na niedzielny numer propagandowy nadsyłajcie do soboty, 28 listopada rano 

włącznie na adres naszej Administracji, Warszawa, Warecka 7.



Kongres Sowietów
Mowa Stalina o nowej Konstytucji Z.S.S.R.

W  Moskwie rozpoczął się n ad 
zwyczajny Kongres Sowietów. Na 
pierwszym posiedzeniu dłuższe 
przemówienie wygłosił S talin. S ta 
lin, występując jako referent pro
jektu nowej konstytucji, za ją ł się 
krytyką tego projektu przez „p ra
sę kapitalistyczną'*. Krytyków tych 
dzieli Stalin na 5 kategoryj. Do 
pierwszej zalicza krytyków, któ
rzy sta ra ją  się przemilczeć i zigno
rować fak t nowej konstytucji so 
wieckiej.

D ruga kategoria — to  krytycy, 
którzy przyznają istnienie projek 
tu nowej konstytucji, lecz projekt 
ten uw ażają za  św istek papieru i 
nie wierzą w  jego realizację, bo 
— zdaniem ich — ZSSR. to nie 
państwo, a pojęcie geograficzne. 
Takim krytykiem — oświadcza 
Stalin — je st oficjalny organ n ie
miecki, „Diplomatisch-Politische 
Korrespondenz".

Do trzeciej kategorii krytyków 
zaliczają się sceptycy.

Czwartą kategorię stanowią cl, 
którzy uw ażają, że projekt nowej 
konstytucji jest zwrotem na pra-

W reszcie p iątą kategorię stano
w ią krytycy, którzy twierdzą, że 
projekt nowej konstytucji nic 
wprowadza żadnych zmian.

Przechodząc do omówienia swo 
bód politycznych, Stalin podkre 
śllł wyraźnie, że w warunkach so 
wieckich nie ma miejsca dla sy
stemu wielopartyjnego ( ! )  i  że 
może istnieć tylko jedna partia 
komunistyczna ( ! ) ,  reprezentująca 
interesy robotników i chłopów — 
dwóch klas społecznych, istnieją
cych faktycznie w Związku So
wietów.

Poprawki wniesione do projektu 
konstytucji Stalin podzielił na  3 
kategorie:

1) poprawki dotyczące bieżą
cych prac ustawodawczych,

2) mające charakter deklaraty
wny i

3) odnoszące się bezpośrednio 
do  projektu konstytucji.

Pierwsze dwie kategorie Stalin 
odrzucił, jako  sprzeczne z du
chem nowej konstytucji, natom iast 
zalecił przyjąć niektóre poprawki 
trzeciej kategorii, a mianowicie: 
popraw kę do a rt. 33, proponującą 
bezpośrednie wybory do rady na
rodowościowej (d ruga /zba), aby 
w  ten sposób obie Izby były zupeł
nie równouprawnione, i poprawkę 
do art. 48,. aby zam iast czterech 
zastępców przewodniczącego Ra
dy Najwyższej powołano ich 11, 
t .  j.  tyle, ile jest Republik związ 
kowych. Zaleca również przyjąć 
uzupełnienie, proponujące utwo
rzenie Komisariatu przemysłu 
zbrojnego.

N a podkreślenie zasługuje o b ro 
na  przez Stalina art. 17 o prawie 
każdej Republiki wystąpienia ze 
Związku. Zdaniem Stalina, p rze
pis ten winien być zachowany, ja 
ko atrybut równości (?!) między 
republikami. Ciekawe je s t rów
nież wyjaśnienie, dotyczące prze
mianowania republik autonomicz
nych na związkowe. Tylko te Re
publiki mogą być zw iązkowe i  ko
rzystać z  prawa wystąpienia ze 
Związku, które nie są otoczone ze 
wszystkich stron przez RSPSR. 
(właściwa Rosja), poza tym Repu 
blika autonomiczna może stać się 
związkową, jeżeli posiada więk 
szość narodową i liczy conajmniej 
1 milion ludności.

N adto Stalin wypowiedział się 
kategorycznie przeciwko wprowa
dzeniu poprawki, ograniczającej 
swobodę kultów religijnych, jako 
niezgodną z duchem konstytucji. 
W ystąpił on również przeciwko 
poprawkom, zmierzającym do o- 
graniczenia praw byłych biało
gw ardzistów , duchownych i  kuła
ków  ( ! ) ,  które to ograniczenia wła

Pogoda mroź ia i mgluta
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

dn. 27 b. m .: P ogodą, m roźna  i m gli
s ta ,  a  m iejscam i drobny  opad, przy 
s ła b y ch -w ia tra ch  miejscowych.

dze sowieckie wprowadziły cza
sowo.

W końcu swej mowy Stalin  wy
raził przekonanie, że to, co zosta
ło dokonane w  ZSRR., może być 
z  powodzeniem dokonane i w  in
nych krajach. Nowa konstytucja 
sowiecka — mówił Stalin  —  b ę 
dzie aktem oskarżenia faszystów, 
którzy gnębią ruch robotniczy.

Po mowie Stalina, która trw ała

KURSY TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO 
MCTOCY-

S J 0 W Y - S W I A T 4 4 ,
W im ię oświaty i kultury

W obliczu barbarzyńskich, nie licujących z godnością ludzką, w y
padków  na  terenie wyższych uczelni, które w strząsnęły całą opinią 
polskiego społeczeństwa, podpisane organizacje i stowarzyszenia 
oświatowo -  kulturalne potępiają nikczemne wybryki endecko-klery- 
kalnej młodzieży akdemlckiej, k tóra  została użyta przez obóz skraj
nej reakcji dla swych celów politycznych i stw ierdzają, że wskutek 
ciągłych aw antur m arnują się publiczne fudusze ośw iatow e na po
pieranie reakcji i ciemnoty, sprzymierzonej z wojującym klerykaliz
mem na wyższych uczelniach w  Polsce, w tedy gdy milion dzieci 
chłopskich i robotniczych znajduje się poza szkolą.

INSTYTUT OŚWIATY I KULTURY IM. STASZICA. 
LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I  OBYWATELA. 
ROBOTN. TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECL 
ROBOTN. TOW ARZYSTW O SŁUŻBY SPOŁECZNEJ. 
TOWARZYSTWO KLUB. KOBIET PRACUJĄCYCH. 
TO W . OŚWIATY DEMOKR. „NOWE TORY".
TOW . UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO.
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WICI".

Cała p rasa  angielska z ultrakon 
serwatywnym „Morning Post" na 
czele, zdecydowanie potępia poro
zumienie japońsko -  niemieckie,

' stwierdzając, że Rząd brytyjski po 
tępią zwłaszcza zaproszenie in
nych krajów do udziału w  tym 
porozumieniu. „Morning Post” wy 
raża przekonanie, że z wyjątkiem 
może W łoch żadne z większych 
państw  nie przyłączy się do ukła
du.

„Tim es” podkreśla, że opubli
kowana część porozumienia japoń 
sko -  niemieckiego nie wyczerpuje 
niewątpliwie całego układu, który 
posiada zapewne dalsze klauzule 
wojskowe. Utworzenie przez Niem 
cy i Japonię bloku antykomunis
tycznego „Times" nazyw a niepo
trzebnym i godnym pożałowania. 
Zdaniem dziennika, głównym re
zultatem tego nowego sojuszu 
będzie w iększa sw oboda dzia
łania Niemiec w  Europie, a  Japo
nii na  Dalekim Wschodzie, przy 
czym ten ostatni fakt nie jest obo
jętny dla interesów brytyjskich. 
„Tim es" pisze dalej, iż pogłoski 
o podziale pomiędzy Niemcami a 
Japonią strefy wpływów ekono
micznych w  Indiach holenderskich 
nie są  pozbaw iona podstaw  i 
stwierdza, że dalszy rozwój w y
padków  oddziałać może na sytua
cję Anglii w  Hong Kong i Singa- 
poore. Dzięki nowemu paktowi p e - ' 
netracja japońska na południu 
Chin niewątpliwie wzrośnie, gdyż 
zmniejszają się znacznie obaw y 
ianońskie na granicy m andżur
skiej.

Zdaniem zarówno „Times", jak 
i innych dzienników angielskich, 
w rezultacie nowego porozumienia 
wzrośnie, być m oże, sw oboda dzia 
łania Niemiec w  stosunku do Cze
chosłowacji, k tórą, w edług prasy 
angielskiej, nie słusznie może, lecz 
nie bez celu, Rzesza traktuje jako 
państwo komunistyczne (!). Dzień 
niki angielskie krytykują również 
fakt, iż am basador Rzeszy w  Lon
dynie, von Ribbentrop, był tym 
właśnie, który w  imieniu Rządu

AMATORSKIE I ZAWODOWE 
PAMIĘTAJi

N0WY-SW3AT 44 
Jedyny w Polsce najnowszy model elektrotechniki samochodowej

A PRZECIWARTRETYC2NE
/ ■ l U Ł n  Apłeta J. GUSHCU Jeruo.imslu 11

Nowe powikłania naśwlecie
Anglia wobec układu japoftsko-nlemlerkiego

niemieckiego położył swój podpis 
pod nowym porozumieniem.

„Daily M ail" 1 „Daily Herald” 
tw ierdzą, że ostatnia poniedziałko
w a rozmowa R ibbentropa z pre
mierem Baldwinem miała na celu 
pozyskanie W . Brytanii dla nowe
go porozumienia. Wszelkie usiło
w ania Ribbentropa spotkały s ‘c 
ze stanow czą odmową premiera 
brytyjskiego.

JAPOŃSKIE ZAPRZECZENIE.
Agencja Domei donosi: Japoń

skie koła oficjalne zaprzeczają 
kategorycznie wiadomościom p ra
sy zagranicznej, stwierdzającym 
jakoby japońsko - niemiecki układ 
zawierał protokuł tajny.

ZaKonczen.ę „ lokady** 
Un. Jagiellońs lega

Młodzież akademicka, blokująca 
Collegium Novum Uniwersytetu Ja  
giellońskiego, po odbytym wiecu,1 
o godz. 13-ej w  piątek opuściła 
gmach Uniwersytetu i rozeszła 
się. Szkód w budynku nie w yrzą-l 
dzono. (PA T.).

«» I*
W czoraj rano, przed zakończe

nie mblokady, w eszła do Uniwer- 
sytetu grupa młodzieży lewicowej 
i doszło do starcia z młodzieżą, o- 
kupującą gmach. Kilka osób zo
sta ło  poturbowanych. Młodzież le
wicowa wznosiła okrzyki: „My 
clicemy się uczyć 1“

Kilku poturbowanych opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. Policja do
konała aresztow ań.

WyRunlenle
W odezwie socjalistycznych, lu

dowych i demokratycznych organi 
zacyj młodzieży, w zywającej na nie 
dzielny wiec w „Ateneum” wkradł 
się błąd. O dezwę tę podpisała, oczy 
wiście, Akademicka Młodzież Lu
dow a „W ici", a nie cały Związek 
Młodzieży W iejskiej „W ici”, k tó
ry pracując na  wsi, nie je s t bezpo 
średnio związany z terenem akade 
mickim.

Przegląd prasy
dwie godziny, z jazd został odro
czony.

V
Konstytucję sowiecką omawiali

śmy w  tych dniach obszernie w  
artykule tow. Czapińskiego. Mowa 
Stalina potw ierdza wszystkie na
sze zastrzeżenia. Najważn’ejsze, 
że ustrój pozostaje totalny i  mo- 
nopartyjny.

GORZKIE ŻALE, CZY WIELKA 
RADOŚĆ?

PO ROZŁAMIE.
Endecy z „Dziennika Narodowe

go nie wiedzą co począć z tym 
rozłamem, z tym zerwaniem „ra
dykałów" (z legalnego ONR) z mło 
dzieżą czysto endecką —  na tle 
„blokady" uniwersytetu. Z jednej 
strony ten rozłam osłabia jednolitą 
postaw ę (endeckiego) „narodu", a 
w ięc jest zły. Ale z drugiej znowu 
strony m ożna przyczepić się do 
ONR, że złamał blokadę, którą e- 
wentualnie (w razie solidarności) 
można było—zdaniem endeków — 
„w ygrać". Na tym tle można prze
prowadzić ładną demagogię prze
ciw ONR. Z tego drugiego punktu 
w idzenia rozłam jest korzystny, 
może się przydać. T o  też „Dzien
nik” robi wesołą minę i rozpoczy
na radosną demagogię. Precz ze 
zdrajcami! Nadchodzi zgon ONR-u. 

N a  poniedziałkow ym  zebraniu 
n a  U niw ersy tecie  załam anie  się 
p rzew agi „ radykałów " przybrało 
rozm iary  druzgocącej klęski. N ie- 
ty lko  że sam o zebran ie  przybrało  
oechy żywiołowej dem onstrac ji, 
zwróconej p rzeciw  opertoJiistj/cs- 
nej w treści, a  blagiersko -  trom
tadrackiej w  słowach polityce
„Zw iązku Radykalnego" i  t .  d. 
„Blagiersko - trom tadrackiej"! 

T ak  mówi jedna część solidarnego 
„narodu” o drugiej.

Po te j klęsce i  kom prom itacji
„Zw iązek R adykalny" już się nie 
podniesie. W arszaw skie środowisko 
s ta n ie  s ię  od tąd  z  pow rotem  dome
ną wpływów młodzieży narodowej 
i ty c h  żywiołów (częściowo od d a 
w nego O NR oderw anych), które  
stanow isko  młodzieży narodow ej 
poparty.

Wobec tego  m ożna już zrobić 
b ilans działalności „radykałów ".
A więc koniec ONR-u — z wy

jątkiem tej jego cząstki (nielegal
nej), która poparła endecką blo
kadę!

Istotnie, do niedawna ONR ode- 
gryw ał znaczną rolę, zwłaszcza w 
W arszaw ie, ale już się kruszy — 

D w uletn ia  dz iałalność „ radyka
łów ", k tó rzy  pierw otn ie  zdołali n a 
rodowy n a s tró j W arszaw y zdyskwi 
tow ać n a  sw ą korzyść i zwłaszcza 
młodzież w arszaw ską od Obozu
N arodow ego w pew nej części od
ciągnąć, w ystarczy ła  n a  to , by do
robek ru ch u  narodow ego w W ar
szaw ie osłabić.

Jedyne dw a m ałe gn iazda  „ ra 
dykalizm u", k tó re  się w ytw orzyły 
poza W arszaw ą, u legły likw idacji 
bardzo szybko. O N R w Lublinie 
przeszedł in  corpore  do sanacji. 
ON R w Poznaniu rozsypał się p ra 
w ie i  zamilkł.
Teraz — hurra! —  W arszaw a 

(po zniszczeniu drugiej połowy 
„narodu") stanie się drugą Ło
dzią (?! po wyborach?).

N ależy oczekiwać, że przełom 
te n , polegający  n a  odebran iu  przez
Obóz N arodow y radykałom  ich 
głów nej tw ierdzy , pociągnie za so
b ą  rów nież i  dalsze, pow ażne kon
sekwencje, w  postaci g run tow nej 
przemiany atmosfery w Warsza
wie.
Zobaczymy, jak  to pójdzie z tą 

„atm osferą". Endecy widocznie są 
dzą, że W arszaw a będzie zachw y. 
eona obrazem straszliwego znisz
czenia na uniwersytecie! św ieżo 
zbudowany gmach Collegium M a
sinam i zdemolowany! Ławki, par
kany, latarnie —  wszystko w ka
wałkach.

I endecja — partia  „narodowa" 
— sądzi, że W arszaw a będzie za
chwycona?! W ątpim y bardzo. Mi
mo całej klero -  endeckiej dema
gogii, taką naiw ną nie jest.

A więc wojna domowa w  (endec 
kim) „narodzie” zaostrza się. Roz-i 
poczyna się era nowej (s ta ro -en -‘ 
deckiej) demagogii na tem at „zdra 
dy".

To też „radykalne" „A. B. C.“, 
widocznie obaw iając się te j dema
gogii, jakoś przycupnęło i już nie 
ciska się na endeków, jak  oneg- 
dai. N a wszelki wypadek aseku
ruje się:

F a k t  zam knięcia w yższej uczelni 
i w kroczenia n a  te re n  U niw ersy te
tu  policji musi się spotkać z  jak  
najostrzejszym protestem.

N iew ątp liw ie  każdy m usi p rzy 
znać, że nie m iałoby to  miejsca, 
gdyby  blokada podjęta była po 
przygotowaniu i  przy udziale ca
łej młodzieży ze w szystkich uczel
n i, ja k  to  m iało m iejsce  w  m arcu  
b. r .

KATASTROFA NA DWORCU 
GŁÓWNYM.

Sąd apelacyjny w  W arszawie 
zmniejszy! wyrok oskarżonym o 
katastrofę budow laną na Dworcu 
Głównym. Sąd wymierzył Euge
niuszowi Strukowi przedsiębiorcy 
budowlanemu karę 6 mieś, więzie 
nia, darow ując mu karę na mocy 
amnestji. Piotrowskiego i inż. Susz 
kowsklego uniewinniono.
O KATASTROFĘ BUDOWLANĄ 

NA UL. FRETA.
Przed Sądem Okręgowym w 

W arszaw ie wznowiono proces o 
katastrofę budowlaną na ul. Fre- 

| ta. Dzień wczorajszy przeznaczo
ny był na wysłuchanie opinii eks
pertów.

BARON ZNOWU SKAZANY.
Sąd Okręgowy w W arszawie 

wydał wyrok skazujący barona 
Kelles - Krauza, oszusta recydywi
stę i jego godnych kompanów. 
„Pan baron" został skazany tym 
razem na 2 la ta  więzienia. Kaup 
na 2 la ta  więzienia, zaś Skalski na 
1 % roku więzienia. Kary te  na 
mocy amnestji zmniejszono do po 
łowy.

EPILEPSJA PRZYCZYNĄ 
ZŁAGODZENIA KARY.

Sąd Okręgowy w  W arszaw ie 
rozpatryw ał spraw ę Bronisławy 
Starzyńskiej handlarki ulicznej lo 
darni oskarżonej o obrazę narodu

T o  znaczy, w inę ponoszą ende
cy, że zrobili b lokadę znagla i nie 
porozumieli się przed tym z ONR.

A „Jutro” (też pew na grupa po
dzielonego ONR) dystyngowanie 
milczy, dając do poznania czytel
nikom, że dużo mogłoby powie
dzieć, gdyby właśnie — mogło...

SLUSZNIEI „NARODOWA” 
LICYTACJA.

„Kur. Poranny" pisze o walce 
legalnego odłamu ONR z endecją. 

W ażnym  je s t  d la  n as jedynie  
stw ierdzenie, iż  w ew nątrz  skłóco
nego obozu odbyw a się licytacja 
haseł, w ypychanie się n a  pierwsze 
m iejsce: k to  zrobił w iększą i  h a 
łaśliw szą  „rew olucję na rodow ą".
Cierpi ogól młodzieży, której usta
wiczne awantury przeszkadzają w 
nauce, cierp i ła d  i  porządek, u s ta 
w icznie n a ru sz an y  przez  burdy , 
b ija ty k i, aw a n tu ry , szkodzi to do- 
bremu imieniu Polski w ówiecie. 
W szystko jedno ! K ażda „ g ru p a "  
m usi n a  w łasną  rękę  u jaw n ić  a k 
tyw ność", prze łiey tow ując  się wza 
jem n ie  w  zdobywaniu wpływów 
n a  młodzież.
Gada się wciąż o  „żydo-komu- 

nie", że niszczy dorobek cywili
zacyjny itp., a tu  właśnie endecja 
różnych gatunków  grom i uniwer
sytety!

Czy to czasem nie „Żydowska** 
robota? Czy to czasem nie „Ko. 
m intem ” dał na to  pieniądze? Czy 
to nie „masoni” kazali niszczyć 
skromny dorobek warszawskiego 
uniwersytetu?

KIEPSKIE ŻARTY.
„Słowo" (jak „Czas") chce wie

rzyć, że przecież obecny „Sejm”... 
tego... chyba, panie dobrodzieju, 
ewentualnie może coś zrobi (jeśli 
mu pozwolą) —

W brew  więc ty m , k tó rzy  uw aża
ją ,  że ktoś, k to  p rzepad ł przy  w y
borach, nerw ow o dom aga się, aby 
ja k  na jp rędze j by ły  w ybory n a 
stępne, tw ierdzę, że  obecny Sejm  
Rzeczypospolitej powinien praco, 
wać, powinien pracow ać ja k  n a j-  
najdluiej, oczywiście pod warun
kiem  p racy  rea ln e j , a  n ie  uchw a
lan ia  pełnomocnictw.
Najlepszy jest ten „warunek".

Komu go  Cat staw ia? Biednym, 
zależnym ludziom?

„Pracow ać”? Po pierwsze kie
dy? Po drugie po co? Żeby zrobić 
przykrość m andatodaw com ?

Zresztą może któryś tam  kon
serw atysta skubnie min. Poniatów 
skiego — za parcelację itp. To 
będzie ta  „praca".

K. Ci.

Polityka zagraniczna Francji
Fr: nrja prze:iwxo urtasow i japońs .o-niemiectiemu

N a w czorajszym posiedzeniu 
francuskiej rady ministrów mini
ster spraw  zagr., Delbos, wygłosi! 
exposć o sytuacji m iędzynarodo
wej. N a wstępie minister pod
kreślił przyjazny charakter ścisłej 
współpracy francusko - angiel
skiej, oraz sym patię Francji i A n
glii wobec trzeciej wielkiej demo
kracji — Stanów  Zjednoczonych. 
Dalej minister podkreślił wierność 
Francji wobec układu o niemiesza- 
niu się do spraw  hiszpańskich, 
którego postanowień Rząd francu
ski pragnie ściśle dotrzymać. W 
spraw ie ostrzeżenia Rządu po
wstańczego w  B urgos w stosunku 
do statków  obcych w  porcie B ar
celony, Rząd francuski zdecydo
wany jest nie dopuścić do na ru 
szenia interesów Francji bez wzglę 
du na rozwój wydarzeń w  Hiszpa 
nii. Jakkolwiek sytuacja między
narodowa je st delikatna, istnieją 
objaw y odprężenia, czego dowo
dem jest złagodzenie kary w sto
sunku do inżyniera Stiklinga, oraz

tendencja londyńskiego komitetu 
nieinterwencji zastosow ania takie
go mechanizmu, który mógłby 
zmniejszyć do minimum ryzyko 
zajść w  związku ze spraw ą hisz
pańską. N astępnie minister za 
znaczył, iż w dn. 4  grudnia zamie
rza złożyć obszerną deklarację w  
Izbie D eputowanych. O m aw iając 
stosunki z Małą Ententą, m inister 
zaznaczył, iż dąży  obecnie do po
parcia gospodarstw a krajów  M a
łej Eententy. Zainteresowanie Rzą 
du francusk’ego obraca się w dal
szym ciągu dokoła spraw y utrzy
mania związku z narodam i poko- 
jowymi, aby w  razie potrzeby m o
żna było narzucić zachowanie po
koju. N a tem at trak ta tu  niemiec
ko - japońskiego minister ośw iad
czył, iż pa zawarcie tego tra 'la tu  
wpłynęły względy ideologiczne w 
duchu krucjaty, którą Francjo po
dobnie jak i  Anglia, odrzuca. Trak 
łat ten nie stw arza korzystnej 
atmosfery.

Regent H arthy w e W łoszech
Regent H orthy uczestniczył 

wczoraj w  towarzystwie króla 
włoskiego, M ussoliniego i księcia 
Piemontu na pokładzie statku ad
miralskiego „Z ara“, w przeglądzie

sił zbrojnych morskich, który się 
odbył w zatoce neapolitańskiej. W 
przeglądzie tym wzięło udział prze 
szło 100 okrętów wojennych.

Z sali sądowej stojący
polskiego i pobicie policjanta.

H andlarka została zatrzym ana 
przez policjanta na ul. Krochmal
nej i otrzymała rozkaz udania się 
z nim do komisariatu. Starzyńska 
wzburzona tym, w padła w  szał, 
pobiła policjanta i w  obelżywych 
wyrazach odezw ała się o narodzie 
polskim. W  kilka sekund po tym 
padła na ulicę w ataku epileptycz
nym i policjant zmuszony był w e
zwać pogotowie.

Sąd przychylił się do w ywodów 
obrońcy, iż przed atakiem epilep
tycy działają w stanie zmniejszo
nej poczytalności 1 wymierzył o- 
skarżonej karę 30 zł. grzywny.

Bronił adw. Aleksander Rozen- 
berg. I. K.

P o k w jt o w s n ia
Do dyspozycji Kom. Cenlr. Zw. 
Z aw ód, w  m yśl wezwania z dn. 

14.VIII r. b.
St. S. J. zł. 50.
Więźniowie polityczni w Kiel

cach zł. 10.
Na Centralny Robotn. Instytut 

Kultury Fizycznej 
im. dr. Jerzego Michałowicza.

Dla uczczenia pamięci dr. J. 
Michałowicza Z arząd Podokręgu 
Częstochowskiego Kieleckiego O- 
kregu Związku Piłki Nożnej sk ła 
da zł. 50.
Jan  Poźnlak zł. 2.
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„Triumf" obozu „narodowego"?
Likwidacja „IjlohaJj” 
warszawskiej

W  ciągu nocy ze środy na 
czwartek poiicja usunęła z terenu 
uniwersytetu w arszaw skiego oko
ło 251) — 3u0 studentów i studen
tek ze S tronnictw a Narodowego, 
którzy „blokowali** gm ach uniwer 
sytecki. Usunięcie trw ało około 15 
minut. W iększość „blokujących“ 
zbiegła zaw czasu w obec decyzji, 
że „blokujący** będą wydaleni.

Ta swoista warszaw ska „blo
kada** doprow adziła ponadto do 
wyraźnego rozłamu pomiędzy aka 
demikami ze S tronnictw a Narodo
wego, a  zwolennikami ONR (mło
dzież narodowo -  „radykalna**).

»#
Blokada Uniwersytetu J. P. 

(w arszaw skiego) przez grupy mło 
dzieży endeckiej trw ała  do późnej 
nocy z środy na czwartek. Operet
kowa od początku akcja, skoń
czyła się równie niepoważnie. 
Nie zlikwidowała jej w  gruncie 
rzeczy policja, która późno w no 
cy wkroczyła na teren uczelni, lecz 
akcja  wygasła sama. Liczba „blo
kujących** bowiem stopniała do 
wieczora środowego jeszcze bar
dziej, choć od początku była śmie
sznie niewielka.

Policja usunęła już tylko grupę 
niedobitków.

Również niewłaściwe byłoby 
przypuszczać, że to secesja „oene- 
rowców** sprawiła, że akcja spali
ła na panewce. W łaściw ą przyczy
ną była wrogość, względrtie obo
jętność ogółu studentów wobec 
akcji menerów „narodowych".

P rzebieg wypadków nocnych na 
terenie Uniwersytetu był następu
jący:

D ecyzja p . m inistta W .R. i O.P., 
dotycząca zamknięcia Uniwersyte
tu  została  zakomunikowana „oku 
pantom** wieczorem we środę. Jed 
nocześnie zawiadomiono ich, że 
przestali być studentam i Uniwer
sytetu J. P. Jednak do godz. 23,20 
grupa niedobitków „blokady** po
została na  terenie nowozbudowa- 
nego „Auditorium Maximum“.

Tymczasem poiicja wstrzymała 
ruch na ul. Krakowskie Przedm ie
ście między kościołem św. Krzyża 
a  ul. Królewską. Po północy oddzia 
ły policji wkroczyły przez bramę 
główną na  teren Uniwersytetu. 
W jechały też wozy z hydrai^-m i i 
budy policyjne. P arę  minut po 1-ej 
w  nocy przeciągnięto węże gum o
w e do gmachu „okupowanego**. 
Gmach otoczono. P . wojewoda 
Jaroszewicz dał „okupantom** czas 
do godz. 2,30, wzywając ich do 
opuszczenia gmachu.

Po tym czasie p o lic ja  i straż o 
gniowa przystąpiła do akcji. Pusz 
czono strumienie wody, następnie 
zastosow ano gazy łzawiące 1 odu
rzające. Po kilkunastu minutach 
gmach został opróżniony, a  grupę 
„okupantów** aresztow ano. W śród 
zatrzymanych znalazło się 30 nie 
studentów,

Gmach „Auditorium Maximum*‘ 
je s t w wielkim nieporządku (po 
łam ane meble, zanieczyszczona 
podłoga i t.  p.).V

Po usunięciu „okupantów" 
gmach Uniwersytetu J. P., jak 
również gmachy innych wyższych 
uczelni są  nadal strzeżone przez 
policję.

„Blokada” wileńska
Z W ilna piszą do nas:

N ikt nie mógł w pierwszej chwi
li zrozumieć, dlaczego p rasa  „na
rodowa** i „Słowo" konserwatyw- 
no -  „sanacyjne” otrąbiły, ni stąd 
ni zowąd, „zwycięstwo** 900 aka
demików „narodowych**, blokują
cych Dom Akademicki. Nie było 
ich, m ówiąc nawiasem, wcale 
1.400, tylko właśnie 900. Nic nie 
uległo zmianie w stanow isku za
sadniczym, zajętym przez rektora 
uniwersytetu St. Batorego, prof. 
Jakowickiego i przez Senat aka
demicki. Nikt nie w yraził zgody 
na przym usowe rozsadzanie osob
no studentów  _ „aryjczyków** i 
studentów  - „semitów". N ikt nie 
w yraził zgody na „num erus clau
sus* d la  asystentów , docentów I 
pracow ników  naukowych pocho
dzenia żydowskiego. Rektor Jako-

wicki stwierdził, mówiąc naw ia-' 
sem, w  prasie wileńskiej, że łaki :h 
d o te rtó w , asystentów  itd. pocho-' 
dzenia nie-aryjskiego jest na uni
wersytecie wileńskim ogółem... 9 
na ogólną liczbę 216. Mniej, niż 
„w ym agany” przez młodzieńców 
z pod znaku p. Kownackiego, 
„wodza** Str. Narodowego w Wil
nie „numerus clausus”. Poprostu 
ktoś tam  oszukał opinię publiczną. 
Po co? na co? —  trudno odgad
nąć. Sprostow ania urzędowe nastą 
piły, oczywiście, niezwłocznie.

,N ieznanl spraw cy" wybili szy
by w  m iiszkaniu rektora ’akowic- 
kiego. Ten wybryk spotkał się -  
pizynajmniej urzędowo — z po- 
w s ’echiiym potępieniem Ałe obóz 
„narodow y” nie potępił wybryku 
innego: owi „blokujący'* studenci 
„::ądali" usunięcia ż wileńskiej 
wszechnicy profesorów', którzy sta 
n'-wią *ej dumę i sławę „Żądanie*' 
takie profesorów nie ob raża; dys
tans jest zbyt wielki. Co jednak 
powiedzieć o tym odłamie inteli
gencji wileńskiej, w  którego imie
niu panie Fedorowiczowa i Koziełł- 
Poklewska podpisywały odezwy, 
nazywające studentów, „blokują
cych" Dom Akademicki polskiego 
uniwersytetu, rzucających kamie
niami w  przechodniów —  „boha

Komunikat urzędswy
W  związku z zarządzeniem p. 

M inistra W yznań Rei. i Ośw. PubL 
z dn. 25 listopada, o  czasowym 
zamknięciu Uniwersytetu J. Piłsud
skiego w  W arszaw ie oraz  obwie
szczeniem J. Magnificencji Rektora 
Uniwersytetu, iż od  chwili zarzą
dzenia p . M inistra młodzież zamk
nięta w  gm achu audytorium  Uni
w ersytetu J. Piłsudskiego przesta
ła być uw ażan za  studentów  tego 
Uniwersytetu, dn. 26 b. m. nad ra
nem w ładze bezpieczeństwa zarzą
dziły usunięcie okupującej audyto
rium młodzieży z terenu uniwersy
teckiego.

W  ciągu 26 b. m. odbyw ało słę 
ustalenie tożsam ości zatrzymanych 
osób. Zwolniono w szystkie kobie
ty w  liczbie 69, po uprzednim wy
legitymowaniu, mężczyzn zatrzy
m ano ogółem 248, w  tej liczbie 23

Jak to wygląda?
Z k o le i p a rę  w n iosków  ogól

nych .

Co osiąg n ą ł obóz „ n a ro d o w y ” 
sw o ją  „ a k c ją ” n a  te re n ie  w y ż 
szych  ucze ln i?

1) W y ższe  szk o ln ic tw o  P o l
sk i z o s ta ło  p ra w ie  ca łk o w ic ie  
„ z ah am o w an e"; s e m e s tr  je s t w 
g ru n c ie  rzeczy  ju ż  s tra c o n y ; o- 
p ła ty  za  te n  s e m e s tr  s traco n y  
b y ły  d la  w ie lu  rodz in  i  d la  w ie
lu  m łodych  ludz i c ię ż k ą  ofiarą .

2) „Ż ądan ia” , w ysuw ane  
p rz e z  s tu d e n tó w  „n arodow ych" 
z  p o lecen ia  S tr ,  N arodow ego , 
są  p rz y k ła d e m  n ie p raw d o p o 
dobnego  ob n iżen ia  poziom u kul 
tu ra ln e g o ; spec ja ln ie  z a ś  „ p o 
s tu la t” t .  zw . n u m eru s c lausus 
d la  p ra c o w n ik ó w  nau k o w y ch  
je s t żyw cem  p rzep isan y  z u s ta 
w o d aw stw a  o b cego  p a ń s tw a , z 
u sta w o d a w stw a  „T rzec ie j” R ze 
szy". M am y tu  do  czyn ien ia  z 
asym ilac ją  d u ch o w ą , do p ro w a  
łzo n ą  do  g ran ic  o sta teczn y ch .

3) W  o k re s ie  b a rd z o  t ru d n e 
go p o ło żen ia  P a ń s tw a  i  z p u n k 
tu  w idzen ia  sy tu ac ji m ięd zy n a
rodow ej, i z  p u n k tu  w idzen ia

W  niedzielę w  W arszaw ie o godz. 11-ej rano , w  sali tea tru  „Ate
neum**, ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się:

W ie lR i  w i e c  m ł o d z i e ż y  
robotniczej, chłopskiej i akademickiej
w spraw ie zajść na  wyższych uczelniach.

W AR SZA W SK I W Y D Z IA Ł  M ŁO D ZIE ŻY  P. P . S.
Z W IĄ Z E K  N IEZA L. M ŁO D ZIE ŻY  SOCJALISTYCZNEJ 

(A K A D EM IC K IEJ).
SEKCJA AKADEM ICKA „W IC I" .
LEGION MŁODYCH-FRAKCJA.

Wstęp 10 gr.

T. K ejzm an, żona robo tn ika  w fab ryce  „ R ygaw ar"  o raa  M. Afeen, po 
siadacz ja tk i m ięsnej w  W arszaw ie.

Pozosta łe  ćw iartk i są  w łasnością dwóch kupców  w arszaw skich. 
W ygrana  pięćdziesięciu tysięcy z łotych przypad ła  Strzem ieszycom  n a

N r. 94845. Z w ygranej te j 10.000 zł. o trzym a  p. W ładysław  Je leń  n a 
czelnik m iejscow ego urzędu pocztow ego, o raz  siedm iu jogo w spółpracow 
ników.

W  dniu 17 g rudn ia  rozpocznie s ię  ciągnienie trzec ie j klasy. Należy pa
m iętać  o odnow ieniu losu.

terską młodzieżą”. Dosłowniel 
W arto  tę odezwę, napuszoną 1 hi
steryczną, przeczytać! T e  „panie z 
inteligencji** piszą o tych skanda
licznych w ybrykach tak, jak  gdy
by chodziło co najmniej o walkę 
o Niepodległość! To już jest kom
promitacja kompletna kultury pe
wnych środowisk te j specyficznej 
„inteligencji” W ilna. Kompromi
tacja  i obraza dla ludzi, którzy 
coś wiedzą o  bohaterstw ie praw 
dziwym.

Rozruchy
W  niedzielę W ilno przeżyło roz

ruchy uliczne antyżydowskie. Stu
denci „narodowi*" nie brali w  nich 
udziału, bo siedzieli jeszcze w  Do
mu Akademickim. Brały udział 
cztery czynniki: 1) uczniowie szkół 
średnich, 2) uczniowie szkół po
wszechnych, 3) męty (t. zw. źułi- 
cy) i... 4) „panie" w  kołnierzach 
futrzanych. Bito szyby w  sklepach 
żydowskich i... rabowano towary, 
zwłaszcza smakołyki.

W ładze administracyjne nie 
zdały egzaminu. Przed tym—bier
ność. Później — brutalność, a s ta 
nowczość na samym początku 
wystarczyłaby najzupełniej.

Tyle nasz korespondent wileń
ski.

osoby postronne, nie będące stu
dentami Uniwersytetu.

Jak  się dowiaduje PAT., spraw a 
terminu otw arcia zamkniętej uczel
ni nie może być w  obecnych wa
runkach zdecydowana, gdyż zale
ży to  głównie od  postaw y i zacho
w ania się młodzieży.

Spraw a zarządzenia ponownych 
wpisów (zgodnie z a r t  42 p . 4 u- 
staw y o szkołach akademickich) 
pózostaje również nadal otw arta. 
W każdym razie p . Minister W . R. 
1 O. P . ze sw ej strony dołoży s ta 
rań, żeby zarządzenia jego nie po
ciągnęły za  sobą s tra t m aterial
nych dla tych wszystkich, na któ
rych w związku z  zajściami, jakie 
doprowadziły do aktu zamknięcia 
Uniwersytetu, w ina współudziału 
nie ciąży.

sy tuac ji w ew n ę trzn e j, —  część  
m łodzieży , dz ięk i w pływ om  na 
n ią  obozu  „n a ro d o w eg o " , żyje 
ty lk o  jed n ą  sp ra w ą  —  sp ra w ą  
ży dow ską , u jm ow aną, jako ... 
b ie rn e  naś lad o w n ic tw o  za leceń  
p .p . G o eb b e lsa  i G oeringa. 
T ych  w szy s tk ich  „ su k cesó w  * 
w inszu jem y  obozow i „ n a ro d o 
w em u". S ą, n a  szczęśc ie , w  
P o lsc e  siły , k tó re  p o tra f ią  p rz e 
c iw staw ić  s ię  „triumfom** tego  
rodza ju .

Bo to czy  s ię  k o n iec  końców  
w a lk a  o k u ltu rę  p o lsk ą , o  to, 
czy  P o lsk a  m a  s ię  stoczyć  na 
poziom  p a le n ia  k s-ążek  na  s to 
s ie  i  lik w idow an ia  n auk i, jako- 
że b a b k a  danego  uczonego  nie 
b y ła  a ry jk ą  czy ste j krw i.

M oże n a to m ias t obóz „ n a ro 
dow y "  zap isać  n a  sw o je kon to  
zyskan ie .,, k o m b a ta n ta  w  p o 
s tac i „S ło w a"  k o n se rw a ty w n o - 
„ san acy jn eg o ", n o  i w  osobie  
ks. a rcy b isk u p a  Ja b łrz y k o w - 
sk ieg o  w  W iln ie , k tó ry  b ło g o 
sław ił u roczyśc ie  s tu d en tó w  
„n a ro d o w y ch "  po  „zw ycięskiej** 
b lo k ad z ie .

I i- e j klasy  trzydz ieste j siódm ej L oterii Państw ow ej.
W  dniu  ty m  padły, między innym i, dw ie w ygrane  po 100.000 zł. oraz 

jedna  — w wysokości 50.000 zł.
P o  s to  tysięcy w ygrały  num ery  37.520 i 64.313. W łaścicielam i pierw 

szego z  nich są  mieszkańcy Rzeszowa, p . p . B . B. i R. P . o raz  p. C. z J a 
s ła  > p. K. z Podzam cza. N r. 64313 sprzedany  z ostał w  jednej a ko lek tur 
stołecznych.

Fotografia Nr. 1.

Jedna s ćwiartek jest własnością p. Edmunda Skorupowekfego, drogł-
sty. zamieszkałego w Wołominie pod Warszawą,

Właścicielami drugiej ćwiartki są p. p.:
F o tog ra fia  N r. 3.

(Znaczenie wyborów amerykańskich
(Od w łas n eg o  korespondenta)

Nowy Jork, w  listopadzie.
Zwycięstwo wyborcze Roosevel- 

ta  jest potwierdzeniem naszycli 
wywodów w poprzedniej kores
pondencji z dnia 26 paździer
nika b. r.) na tem at głęboko się
gających przemian w umysłowości 
amerykańskiej. Pisząc o epoko
wym znaczeniu prezydentury Roo 
sevelta w  dziejach Stanów Zjedno 
czonych, podkreśliliśmy moment 
„przewekslowania** myślenia zbio 
rowego z zagadnień indywidual
nych na problemy społeczno -  go
spodarcze o znaczeniu ogólnym. Z 
całym naciskiem zaznaczyć musi- 
my, że bynajmniej nie przypisuje
my Rooseveltowi zasługi dokona
nia tego przełomu psychiczno-spo- 
iecznego. Roosevelt raczej wyczul 
— intuicją, czy rozumem — nowy 
prąd, nurtujący w społeczeństwie, 
a  idąc za r.im, okazał się niepo
spolitym mężem stanu. Zasługą 
Roosevelta jest, że z odw agą nie
zwykłą, jak  na tutejsze stosunki, 
sformułował podświadome jeszcze 
podów czas odczucia i pragnienia 
ogółu, przeciwstawiając się rady
kalnie tradycyjnemu św iatopo
glądowi amerykańskiemu w dzie
dzinie życia gospodarczego.

Niewątpliwie pierwsze czterole- 
cie rządów Roosevelta przyniosło 
wiele rozczarowań. Powołane prze 
zeń do życia instytucje i urzędy, 
uchwalane przez Kongres usta
wy, mające na celu unormowanie 
ingerencji Państw a do spraw  eko
nomicznych (regulacja warunków 
pracy i płacy, cen, rozmiarów pro 
dukcji etc.), zostały obalone przez 
Sąd Najwyższy, mający prawo ba
dania zgodności ustaw  z Konsty
tucją r.a żądanie stron zaintereso
wanych. To, co pozostało z re
form Roosevelta, podniosło stopę 
życiową szerokich mas 1 złagodzi
ło skutki kryzysu, ale go  nie usu
nęło. To też zarzut braku odw a
gi i konsekwencji, a naw et zapar
cia się swych haseł, był głównym, 
którym operowała w  stosunku do 
Roosevełta krytyka socjalistyczna. 
Jednak zauważyć w ypada, że w 
warunkach amerykańskich Roose- 
velt nie miał żadnego prawnego 
środka przeciw obstrukcji panów 
z Sądu Najwyższego, prócz zmia
ny konstytucji, procedury uciążli
wej i ryzykownej. Natom iast nie 
ulega wątpliwości, że Sąd Najwyż 
szy postępowałby ostrożniej, gdy

by za Roosevełtem stał silny ruch 
robtniczy, zawodowy i  polityczny, 
który za pom ocą najskuteczniej
szej broni proletariackiej —  stra j
ku — wymógłby na kapitalistach 
poszanowanie ustaw  i odebrałby 
im chętkę praw ow ania się z postę 
powym Rządem W idzimy więc, 
że zarzuty krytyków obracają  się 
przeciwko nim samym, że główną 
akcją niepowodzenia pierwotnej, 
radykalnej koncepcji Rooseveha 
jest słabość ruchu robotniczego w 
Stanach Zjednoczonych. Nic me 
można zrobić dla mas bez mas. W 
zrozumieniu tego pew nika socjo
logicznego Rząd Raosevelta udzie
lił najszerszego poparcia Johnowi 
Lewisowi w  jego dziele organizo
wania robotników na  w ielką ska
lę w  masowych związkach zaw o
dowych typu przemysłowego.

Istotnie nowym momentem, któ
ry polityka Roosevelta w prow adża 
do życia publicznego Stanów Zje
dnoczonych, jest, jak  zaznaczyliś
my, koncepcja państwowej reguła 
cji stosunków gospodarczych — 
przy zachowaniu kapitalistycznej 
zasady strukturalnej. Pod tym ha
słem Roosevelt doszedł do władzy 
w r. 1932. W ybory obecne miały 
być odpowiedzią na zasadnicze py 
tanie: czy glosowanie z przed 
czterech łat było li tylko odbiciem 
chwilowych nastrojów  kryzyso 
wych, korelatem paniki gospodar
czej, czy też stanow iło symptom 
narastania nowych torm myślenia 
zbiorowego. W poprzedniej kore
spondencji wypowiedzieliśmy się 
za drugą alternatyw ą. W ybory o 
becne potwierdziły słuszność na
szego stanow iska. W yborca ame
rykański, który głosował na  Roo- 
sevelta, dał w yraz przekonaniu, że 
elekt nawiąże do swej zasadniczej 
koncepcji i wskrzesi „New Deal** 
(nowy ład ), którym ta k  skutecznie 
zapoczątkował był w alkę z kryzy 
sem. Niesłychany w zrost liczby 
głosów, oddanych na Roosevelta, 
oznacza w zrost Ilości uświadomio
nych społecznie obywateli, myślą
cych kategoriam i życia zbiorowe
go. Druzgocąca p rzew aga prze
szło 10 milionów głosów nad  obo
zem reakcji jest znamieniem zde
cydowanego wkroczenia szerokich 
rzesz ludowych na nowe tory ży
cia politycznego. W reszcie zniko
ma ilość głosów, oddanych na pół- 
faszystowską kandydaturę Lem-

kego, świadczy, że w  Ameryce de
m okracja jest żyw a i głęboko za
korzeniona w duszy zbiorowej.

Jak  mamy ocenić wybory ze s ta  
nowiska ściśle socjalistycznego? 
Niewątpliwie smutną stronę wybo 
rów jest, że zaledwie 100.000 gło
sów padło na  kandydata socjali
stycznego, tow. Normana Thom a
sa. Ale inaczej być nie mogio. W 
obecnym stadium rozwoju polity
cznego Ameryki realną siłę postę
pow ą stanowi Koosevelt i jego 
zwolennicy, do których zalicza się 
również zawodowo zorganizow a
ny ruch robotniczy. P artia  Socja
listyczna jest raczej organizacją 
przyszłości, jest kadrą dokoła któ 
rej masy będą się grupow ać, gdy 
rozwój społeczny potoczy się da
lej, niż przewidują — życzą so
bie —  zwolennicy Roosevelta. Ich 
hasłem jest retorm a społeczna z 
zachowaniem podstaw  ustroju ka
pitalistycznego. Nadejdzie moment, 
gdy wym agania życia zbiorowego 
znajdą się w sprzeczności z sa
mym istnieniem indywidualnej go
spodarki. W tedy do głosu dojdzie 
P artia  Socjalistyczna. W ynik wy
borów nie był dla Partii niespo
dzianką. K andydatura Thom asa 
m iała znaczenie czysto symbolicz
ne — szło o sam ą zasadę prze
ciwstawienia socjalistycznego ha
sła przebudowy ustrojowej prog ia  
uiowi kapitalizmu. Szło o przy
pomnienie masom, że jest organi
zacja, która patrzy w przysz.osć, 
wychodząc poza pa ące zagadnie
nia dnia dzisiejszego, i zauanie to 
zostało spełnione. Nikt nie marzył 
o triuiniie wyborczym kandydata 
socjalistycznego. Ale jedno me u- 
lega wątpliw ości: te sto tysięcy 
wyborców, co w ytrw ało przy cze
rwonym sztandarze, składa się na 
wierną gwardię, która stanie się za 
lążkiem wielkiej, m asowej organi
zacji, gdy przyjdzie czas po temu.

W  tych warunkach socjaliści 
mogą z czystym sumieniem cie
szyć się z wyniku w yborów. Dła 
postępu propagandy socjalistycz
nej w Ameryce niezbędne są  dwie 
rzeczy: 1) żeby przeciętny obyw a
tel nauczył się myśleć kategoriam i 
społecznymi; 2 ) żeby nauczył się 
patrzyć poza dzień dzisiejszy. Że 
pierwszy warunek został osiągnię
ty, wykazało zwycięstwo Koose- 
velta. Spełnienie drugiego jest kwe 
stią  krótkiego czasu, gdyż stano
wi logiczne uzupełnienie pierwsze
go. M a więc socjalizm amerykań
ski prawo patrzyć z ulnoscią w 
przyszłość, tym oardziej, że Ko
munizm, jako  konkurent, jest 
„quantitć“ i „qualite negligea- 
ble“.

K andydat komunistyczny uzy
skał zaledwie połowę giosow Tho 
masa, a  przytyin komuniści do
szczętnie skompromitowali się o- 
portum styczną polityką w okresie 
wyborczym, próbam i sojuszu z or
ganizacjami, popierającymi Roo- 
sevelta, a naw et, jak  wieść mesie, 
potajem ną ag itre ją  za Koosevel- 
tein. Stosunki tak się ułożyły w  A- 
meryce, że komuniści są  na praw o 
od socjalistów . Daje to Partii So
cjalistycznej „prestige** jedynej or
ganizacji, wiernej swym hasłom I 
sztandarom  i stanowi gw arancję, 
że w miarę dalszego rozwoju u- 
społecznienia mas, staną one przy 
Partii Socjalistycznej w walce o 
przebudow ę społeczną.

T . REISS.

Ka granicy 
soAiecko-mćndżurskiej

Agencja Domei donosi, że w  cza 
sie starcia  z wojskami sowiecki-, 
mi w dn. 24 b. m. na północ od 
stacji Pogran icznaja  10 Japoń
czyków zostało zabitych, 7 ran io
nych a 8 zaginęło.

Agencja TASS. donosi z Cha- 
barowska, że dn. 24 b. m. oddział 
japońsko - m andżurski, złożony z 
50 ludzi, przekroczył granicę so 
wiecką 1 w targnął w głąb teryto
rium sowieckiego na 1700 m. Po 
starciu z sowiecką s trażą  granicz
ną oddział wycofał się. Na tery
torium sowieckim znaleziono zwło 
ki kilku zabitych Japończyków, 
oraz liczne przedmioty ekwipunku 
żołnierskiego.



S t r .  4

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek

0 (o walczą bohaterscy obrońcy Madrytu?!
Hiszpańska agencja rządow a o- 

glasza ustępy odezwy, wydanej 
przez wszystkie stronnictw a i 
związki zawodowe, wchodzące w 
skład „Frontu Ludowego**.

„Dokoła Madrytu toczy się jed
na z największych i najbardziej 
decydujących w alk św iata. Boha
terscy obrońcy zdają sobie do
brze sprawę, jaki jest charakter tej 
w ałki: wiedzą oni dobrze, dlacze
go  faszyzm włoski i niemiecki śpię 
szą z pomocą powstańcom. Oto 
dlatego, że chce się zadać śmier
telny cios demokracji, a zarazem 
pożąda się Hiszpanii, jako pozycji 
strategicznej, sprzyjającej urzeczy
wistnieniu zbrodniczych planów 
wojennych faszyzmu. Naród hisz
pański wie, że z losami jego 
zw iązany jest los demokracji św ia 
tow ej".

„D latego też zwracam y się do 
w as, głosi odezwa, mężczyźni i 
kobiety całego świata, wzywając 
w as do zaprotestow ania przeciwko 
zbrodniom, dokonywanym na bez
bronnej ludności".

Ody zaciekłe a taki lądow e zosta 
ty odparte, powstańcy uciekli się 
do ataków  lotniczych i chcą obec
nie zniszczyć stolicę. Ataki pow
stańcze skierowane są  głównie na 
szpitale, muzea, domy ludowe.

Faszystowskie serdeczności
Agencja Stefani donosi z Sala

manki: baron de Clutis, charge 
d‘affaires W łoch, w  towarzystw ie 
a ttache wojskowego i b . urzędni
ka konsulatu w łoskiego w  M a
drycie, złożył oficjalną wizytę gen. 
Franco w  siedzibie kwatery głów

nej. Delegacja włoska przyjęta 
była bardzo serdecznie przez przy 
wódcę powstańców, który wyraził 
swe zadowolenie, w itając — jako 
pierwszego — w „nowej Hiszpa
nii" — przedstawiciela W łoch fa
szystowskich. (PAT.)

SttCklmg nie będzie stracony

W elkie dem :krec?e prze iw ne tworzeniu wrogch bloków
POTĘPIENIE W  LONDYNIE

U kład  niemiecko - japońsk i jako  
ta k i n ie  wyw ołał w śród angielskich 
czynników  m ia rodajnych  większego 
w rażen ia . P odkreśla jąc , że f a k t  p a 
ra fo w an ia  tego  uk ładu  by ł ju ż  Rzą
dowi bry ty jsk iem u  znany  i d la tego  18 
lis topada  ukaza ł się w  „Tim es‘ie*‘ 
głośny arty k u ł, w k tórym  ew entualne 
zaw arcie  uk ładu  znalazło ta k  zdecydo 
w ane i  o stre  potępienie.

W  rządow ych kołach bry ty jsk ich  
w yrażane je s t  pizekonanie, że wezwa 
n ie  niemiecko -  japońsk ie  innych kra  
jów  do udziału we wspólnej akcji 
przeciw ko K om intem ow i n ie  spotka 
się z szerszym  odgłosem. Co na jw y
żej w  L ondynie u w ażają  za p raw 
dopodobne naw iązan ie  kontak tu  
ponią  przez  W łochy. Tematem 

lia byłoby jednak

Z  azd Sowietów
W  Moskwie o godz. 17-ej w 

wielkim pałacu kremlowskim na
stąpiło otwarcie 8-go nadzwyczaj 
nego kongresu sowietów w którym 
bierze udział 2033 delegatów i 314 
kandydatów  z głosem doradczym 
N a porządku dziennym zjazdu fi
guruje tylko jeden punkt: projekt 
konstytucji ZSSR.

Stalin — jako referent konstytu 
cji omówił rezultaty osiągnięte we 
wszystkich dziedzinach życia gos
podarczego i kulturalnego, które 
stworzyły podłoże dla obecnej kon 
stytucji...

Jak  donoszą z oficjalnych źró
deł sowieckich, przewodniczący 
Centr. Kom. W yk. ZSSR. uwzględ- 

podanie o laskę obyw atela nie
mieckiego inż. Sticklinga, skazane
go w  procesie nowosybirskim i 
zam’enll karę śmierci na karę po
zbawienia wolności na la t 10.

(PAT.)
* •*

Ag. T ass  podaje: Prezydium 
Centralnego Komitetu W ykonaw 
czego ZSSR. odrzuciło prośbę o ła 
skę skazanych w dn. 22 listopada: 
Noskowa, Szubira, Kurowa, An- 
drejewa, Lachczenki i Pieszecho- 
nowa.

Prośba o ułaskawienie Leonien- 
ki, Kowalenki i Stricklinga została 
uwzględniona. Prezydium złagodzi

r stosunku do nich karę śmier
ci na karę 10 la t więzienia. W y
rok na  6 wymienionych poprze
dnio został wykonany. (PAT).

natem poro- 
o mniejszym  
inie Komin-wspólne zwalczanie 

iż raczej wzajet 
terytorialnych, a więc uzna 

lie przez Wiochy Mandżu-Kuo, 
rrzez Japonię — aneksji Abisynii. 

Stanow isko R ządu  brytyjsk iego

F© © © s n in a c ia  
to w . M a rx a  D o rm o y

Sady hitlerowskie w  Gdańsku

Nominacja nowego ministra 
spraw  wewn. Francii M arxa Dor
moy spotkała się z przychylnym 
przyjęciem prasy francuskiej.

Praw icow a „Echo de Paris" w 
artykule de Kerellisa pisze: iż Dor 
moy ma opinię socjalisty umiarko
wanego.

Inne dzienniki potwierdzają rów 
nież, iż osoba p. Dormoy spot
kała  się z życzliwym przyjęcie;

w  kolach parlam entarnych, gdzie 
nowy minister znany jest ze swego 
um iarkowania, pojednawczości, a 
jednocześnie stanowczości.

Marx Dormoy je s f  synem rów
nież bardzo znanego wybitnego 
działacza socjalistycznego, który 
był współpracownikiem jednego z 
twórców francuskiego socjalizmu 
Jules Guesde. (PAT.)

Opanowane przez hitlerowców i 
„zgleichszaltowane" sądy gdań 
skie stały się narzędziem walki 
politycznej w  rękach rządzącej w 
W . Mieście partii narodowo - „ so 
cjalistycznej". Prawie codziennie 
zapada ją  surowe wyroki na prze 
ciwników hitleryzmu w Gdańsku.

Na 3 la ta  więzienia skazany zo
sta ł sprzedawca dzienników, Hen
ryk Tosch, który oskarżony był o 
kolportowanie i sprzedaż nielegal 
nych pism, wymierzonych przeciw 
hitleryzmowi. Akt oskarżenia za 
rzucał nadto Toschowi wysyłanie 
zagranicę listów, w których znaj
dowały się zdania obrażające pre-

zydenta senatu Greisera. Skazany 
Tosch m a 57 la t i je s t chory na 
gruźlicę.

Sąd gdański rozpatryw ał też 
sprawę 3 braci Klebba, zam ieszka
łych w  okręgu W yżyny Gdańskie. 
W szyscy trzej są  członkami partii 
centrowej. Oskarżono ich o to, że 
w miejscu publicznym śpiewali 
popularną wśród katolików g d a ń 
skich piosenkę o tym, że „hitle
ryzm musi zginąć". Jeden z o- 
skarżonych braci skazany został 
na 8 miesięcy więzienia, dwaj inni 
zostali uniewinnieni z braku do
wodów. („P ress").

Budżet obrony narodowej
w e  Francji

spraw ie  t .  zw. „wojen ideologicz
nych", k tó re  znalazło sw ój dobitny 
w yraz  w  przem ów ieniu prem iera  Bal 
dw ina  n a  bankiecie lo rda  -  m a jo ra  w 
G uildhall 9-go lis topada  oraz  w prze 
mów ieniu pierw szego lo rda  adm ira 
lic ji s i r  Sam uela  H oare  n a  bankiecie 
związku p rasy  zagran icznej 17 listo
pada, nanew no n ie  u legnie naim nie i 
szej zm ianie  w skutek podpisan ia  ukla 
du niemiecko -  japońskiego.

W ielkie zdum ienie na tom as t, g r a 
niczące poprostu  z pew ną konste rna 
c ją , w yw ołał w  b ry ty jsk ich  kołach u- 
rzędowych f a k t  podpisania tego  ukła 
du przez  am basadora  niem ieckiego w 
Londynie von R ibbentnoppa. W  b ry 
ty jsk ich  kołach of;c iainvch podkre
ś la ją , że  udział am basadora  Ribben- 
tro p p a  w  podpisaniu tego  układu 
je s t  m an ifestacy jny , i  m usi wywołać 
zdziwienie. W  czasie sw ej rozmowy 
z  R ibbentroonem  prem ier Baidwin 
w yraźnie rzekomo podkreślił stanowi 
sko b ry ty jsk ie  w  te j  spraw ie.

W  Londynie p a n u je  zresz tą  p rze 
konanie, że poza postanow ieniam i 
k tó re  zostały ogłoszone, is tn ie ją  rów 
n ie  postanow ienia ta jn e .

„E ven ing  S tan d a rd "  dowiaduje 
się z m iarodajnego  źródła, że do u- 
k ładu  dodany  je s t ta jn y  protokół, do 
tyczący w ysp m andatow ych na Pacy
fiku . U kład określa również rzekomo 
podział wpływów i in teresów  gospo 
darczych w  obrębie Indyj H olender
skich. N iem iecka nenefr-aeja gospo
darcza  w Indiach H olenderskich opie 
r a  sie n a  szczeęółe^wm nlgpio. nnrn. 
cowanym  przez  Schachta , m ającym  
n a  celu uzyskanie  kontro li nad  do
staw am i surowców.

OPINIA FRANCUSKA
F rancusk ie  koła polityczne w yraża 

ją  pewne w ątpliw ości, czy w spółpra
ca japońsko  - niem iecka uwidocznio
n a  w podpisanym  tra k ta c ie , og ran i
czy się ty lko  do walki z K om inter- 
nem. W  P a ry żu  p a n u je  raczej prze
konanie, iż  w alka  t a  uzupełniona 
zostanie w spółpracą  gospodai 
k tó re j głów nym  celem będzie wyekwi 
pow anie arm ii japońsk ie j w  n ier ' 
cki s p rz ę t wojenny.

A ni Waszyngton, ani Londyn 
Paryż —  p isze „ P a r is  Soir" —  
mogą przejść do porządku dziennego

nad tego rodzaju faktem, jakim jest 
pakt niemiecko • japoński, gdyż: 1) 
trzy wielkie demokracje przeciwne 
są zasadniczo tworzeniu się przeciw
stawnych sobie bloków, 2) ponieważ 
do paktu japońsko - niemieckiego 
dołączone są poufne postano, 
wierna gospodarcze, zmierzające do 
całkowitego wyekwipowania i  zmoder 
nizowania armiii japońskiej.

G roźba, k tó re j zarodki tkw ią  
w  tra k ta c ie  niemiecko -  japońsk im  
tym  bardziej da się odczuć, iż jedno, 
caeinie nastąpiło tak poważne na- 
prężenie w stosunkach między Berli
nem a Moskwą.

CHINY ZAGROŻONE
Korespondent Hanasa ' podaje, że 

kola polityczne Chin sądzą, że układ 
stwarza dla Chin sytuację bardzo nie 
bezpieczną, gdyż umożliwi Japonii 
szybką modernizację zbrojeń. Chiny 
odmówił
ciwko k . . . . . . . . . . .
ze strony Tokio,
ich na tę wspólp. . . .
byłaby z zajęciem wrogiego wobee 
ZSSR. stanowiska i  mogłaby dopro- 
wadzić do tego, że armia japońska w 

dualnej współpracy przeciwko
___ etom wykorzystałaby terytorium
Chin.

POD EGIDA BERLINA
W  kolach niem ieckich podkreślają , 

że układ  nie zaw ie ra  żadnych k la u 
zul w ojskowych. Jeżeli chodzi o  te k st 
układu, to  skierow any ie s t on oficjał 
nie  w yłącznie przeciw ko działalności 
K om internu  i niew ym ienia Rządu 
sowieckiego. Znając jednak stanowi
sko kól niemiecko - japońskich, które 
identyfikują te dwa pojęcia, jasnym  
jest, że układ niemiecko • japoński 
stanowi w  pojęciu kontrahentów za
czątek' bloku przeciwko Moskwie, 
którego kierownictwo ujął w  swe rę
ce Berlin. P odkreślił to  z re sz tą  w 
sw ej mow ie min. Goebbels.

STANOWISKO ITALII
W łoskie koła polityczne ośw .adcza- 

ją ,  że uk ład  podpisany  n ie  dotyczy 
W łoch. Pom iędzy W łochami a  Ja p o 
n ią  n ie  is tn ie je  żaden układ  an tyko
m unistyczny, is tn ie je  na to m ia st w 
te j sp raw ie  identyczność poglądów 
idewych. Podk reśla ją  tu  ponadto, że 
s tosunki łączące W iochy z Ja p o n ią , 
by ły  dobre i  na d a l ta k im i i

Niemieckie Biuro Informacyjne 
komunikuje:

Minister spraw  zagranicznych 
Rzeszy baron v. Nęurath przesiał 
posłowi niemieckiemu w Oslo tele 
graficzne polecenie wyrażenia Rzą 
dowi norweskiemu najżywszego 
zdziwienia Rządu Rzeszy z po
wodu decyzji komisji Stortingu, 
przyznającej nagrodę pokojową 
Karolowi von Ossietzky. Chociaż

R ząd . norweski nie jest bezpośred
nio odpowiedzialny za tę decyzję, 
jednakże jest to decyzja parlamen 
tu norweskiego, stanow iąca św ia
dome, obraźliw e wyzwanie pod a- 
dresem Rzeszy niemieckiej.

Poseł niemiecki otrzym ał poza 
tym polecenie zakomunikowania, 
że Rząd Rzeszy musi sobie za
strzec wyciągnięcie z tego faktu 
wszelkich konsekwencji. (PAT.)

Komisja finansowa Izby Depu
towanych rozpatryw ała budżet ob 
rony narodowej. Całość kredytów 
na cele obrony narodowej w yraża 
się sumą 11.046 miln. fr. Jest to 
budżet najwyższy z dotychczas 
przedstawionych parlamentowi. U- 
sprawiedliwiany jest on koniecz
nością zapewnienia bezpieczeń
stw a kraju w  -obliczu znacznego 
zwiększenia zbrojeń innych mo
carstw . W  sumie tej wydatki na 
utrzymanie wojska i sprzętu, jak 
również na  odnowienie materiału 
wojennego, wynoszą 7.827 milio
nów, a wydatki na budowę no
wych urządzeń obronnych 3.219 
milj.

Uzasadniając ten budżet, spra
wozdawca Paul Bernier oświad
czył m. in.: „kraj ma praw o, a 
św iat obowiązek wiedzieć, że Frań 
cja, której nikt nie może zaprze
czyć pragnienia i woli pokoju, w 
żadnym momencie i w  żadnych o- 
kolicznościach nie bvła przyczyną 
wyścigu zbrojeń, którego podjęcia 
jesteśmy obecnie świadkami. Czy

niła ustępstw a aż do ostatecznych 
granic. Dalej iść nie mogła, nie za 
trącając siebie i nie zdradzając 
samej spraw y pokoju".

Komisja finansowa rozpatryw a
ła także budżet lotnictwa. PrzewL 
duje on następujące podwyżki 
porównaniu z budżetem na rok 
1936: w budżecie zwyczajnym 
1200 milionów zam iast 900, w  fun 
duszu zbrojeń 2500 milionów za
miast 1500 milionów. Budżet o- 
bejmuje kwoty na odnowienie flo
ty powietrznej przez zaopatrzenie 
jej w  aparaty  nowoczesne oraz na 
zwiększenie armii powietrznej nie 
tylko pod względem materiału, 
lecz i ludzi. Kredyt 200 milionów 
przeznaczony został na nacjonali
zację fabryk wojennych.

Komisja marynarki Izby Depu
towanych przeprowadziła szeroką 
dyskusję nad budżetem marynarki. 
Komisja jest zdania, że stan licz
bowy oficerów i m arynarzy oraz 
specjalistów powinien być zwięk
szony. (PAT.)

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.290 Pomoc Zimowa.
nattwmwsłi a p o r to w e

Sensacąe d n ia

Howe kłopoty z Egiptem
Prak tyczne  wykonanie k lauzul t r a k  niczenia podaje  się b ra k  wolnych

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-e |)

oH płat na zimowa
t a tu  angielsko - egipskiego, dotyczą
cych Sadanu, utknęło  n a  m artw ym  
punkcie i  gen. F ra n k lin , dowódca 
w ojsk angileskich w  Sudanie  o raz  
p łk . S tainley. o ficer jego  sztabu, k tó 
rz y  p ro w a d il i  p e rtra k ta c ja , w yje
chali ju ż  do C hartum u. A nglicy na 
raz ie  zgadzają  się, aby ty lko  pól 
ba talionu  w ojsk egipskich sta ło  za 
łogą  w S udanie  i  ż ąd a ją , by  żołnie
rze  egipscy przewiezieni byli d rogą 
m orską . Ja k o  przyczynę tak iego  og ra

koszar. N ah a s Pasza odrzucił powyż
sze w arunk i, w ysuw ając  ja k o  m in i
mum: cztery  ba taliony  E g ip c jan , roz 
lokow ane w różnych m iastach  S uda
nu. R ząd ka irsk i podkreślił jednocze
śn ie , że koszary  w Sudanie  były w y
budow ane n a  koszt sk a rb u  egipskie
go i że wobec tego  rzeczą A nglii je s t 
p osta rać  się o pomieszczenie dla 
swych garnizonów , osta tn io  znacz
n ie  zwiększonych.

Z  dn. 1  g ru d n ia  r . b . rozpocznie 
się s ta ła  5-m iesięczna zbiórka o fia r  
społeczeństw a n a  pomoc zimową dla 
bezrobotnych. W ydział K om ite tu  po
mocy zimowej zwrócił s ię  z  p rośbą  do 
w szystkich in sty tu cy j i  przedsię
b io rstw  aby  zechciały p rzy  sporzą
dzan iu  lis ty  płac  n a  1 g ru d n ia  r .  b. 
po trącać  kw oty, zadeklarow ane zgod 
dnie z p rzy ję tym i norm am i.

N orm y przedstaw iają  się n astępu 
jąco : przy  dochodzie b ru tto  do 300

zł. m ieś. —  pół proc., od 301 do 400 
zł. m ieś. —  % % , od 401 do 600 zł. 
m ieś. —  1%, od 601 do 800 zł. mieś.
—  1% % , od 801 do 1.200 zł. m ieś.—
2 proc., od 1201 do 2,500 zł. m ieś. —
3 proc., od 501 do i w ięcej zł. mieś.
—  5 proc. In s ty tu c je  m a ją  w ysta 
w iać pracownikom  św iadectw a w pła
cenia kw ot zadeklarow anych, które  
p rzedstaw iać  się będzie delegatom  ko 
m itetów , zw racającym  się w spraw ie  
op ła t od lokali.

Mongolska agentura japońska
W u-Czuan, a  druga na Mu-Yang. 
M arszałek Czang-Kai-Szek czyn: 
gorączkowe przygotowania, celem 
stawienia oporu napastnikom, kto 
rzy — zdaniem kół chińskich — 
popierani są  przez kwantuńską 
armię japońską.

Agencja Reutera donosi z Pe
kinu, że nieregularne oddziały 
m andżursko - mongolskie, które 
w targnęły do prowincji Chińskiej 
Sui-Yuan, zaczęły posuwać się ku 
południowi w  dwóch kolumnach 
z których pierwsza maszeruję na

Hara&ir!
Agencja Domei donosi: Mini- 

sterium wojny komunikuje: Mjr.
Riozo Furuta, dowódca garnizonu 
japońskiego w Szanhajkwanie, po
pełnił harakiri. Furuta był jednym 
z czterech oficerów japońskich, I brojeni, a mjr. Furuta, uważając, 
którzy przybyli eszelonem do | że ponosi odpowiedzialność za ten 
Szanhajkwanu z 300 żandarmami, incydent, popełnił samobójstwo, 
przeznaczonymi do strzeżenia p o - |

koju w Chinach. Oddział 
zbuntował się w drodze. Furuta 
zażądał pomocy dla zdławienia 
buntu. Dn. 22 b. m., gdy przybyły 
posiłki, buntownicy zostali

p i f f l i #  , > « [ » “  i i i w ! « ! ! »

w  s a m o r z ą d z ie
Projek t pragm atyki sam orządo

wej, jaki m a być rozpatrywany 
na najbliższej sesji sejmowej, bu 
dzi poważne zastrzeżenia pośród 
pracowników sam orządu teryto
rialnego. Między innymi nie u- 
wzgiędnia on najistotniejszego u- 
praw nienia urzędniczego, jakim 
jest stałość służby. Wyposażenie 
władz służbowych i nadzorczych 
w  możliwości przenoszenia praców 
nika w stan nieczynny dla t. zw . 
„dobra służby"  niweczy stałość 
służby i w ytw arza sytuację, która 
ntbże być wykorzystywana w spo- 
sów dowolny, ponieważ pojęcie 
„dobra służby" je s t zbyt rozległe.

To przenoszenie dla „dobra 
służby" je s t niemal wyłączną przy 
czyną masowej „produkcji" mło
dych emerytów, co je s t szkodliwe 
nie tylko dla interesów pracowni
ków samorządowych, lecz jeszcze 
w większym stopniu d la  interesu 
publicznego.

W arunki pracy urzędników s a 
morządowych są  bardzo trudne. 
Jeżeli więc pracownik sam orządo
wy ma poświęcić się interesowi 
publicznemu i pożytecznie speł
niać swoje obowiązki służbowe, 
musi mieć przede wszystkim za
gwarantowaną pewność jutra.

SZCZEGÓŁY WYCIECZKI 
PIŁKARZY RUCHU DO NIEMIEC

O trzym aliśm y ze Ś ląska  kilka 
szczegółów o podanej przez n a s  w ia
domości o ucieczce dwóch p iłkarzy  
Ruchu (W . H ajduk i)  do Niemiec.

J a k  się okazuje w raz  z U rbanem , 
uciekł n ie  W odarz ( ja k  brzm iały 
pierw sze  pogłoski! lecz daw ny objoń 
ca Ruchu , W adas.

K ierow nictw o R uchu  oświadczyło, 
że o sta tn io  n ie  utrzym yw ało  specja l
nego ko n tra s tu  z  ty m i zawodnikami. 
U rban  odbyw ał służbę w ojskow ą w 
jednym  z  pułków piechoty. Poniew aż 
jako  żołnierz n ie  posiada on ka rty  
cyrkulacy jnej (do jeżdżenia po obu 
Ś ląskach) p rze to  jego  w yjazd je s t b. 
dziwny.

Co do W adasa, to  w  o sta tn ich  cza
sach  n ie  g ra ł on w ba rw ach  Ruchu i 
k ierow nictw o klubu  n ie  m iało  z nim 
fndmego kon tak tu . W adas zam iesz
kiw ał w Kochłowicach.

Podobno U rban  i W adas przeby
w a ją  obecnie w  Gliw icach, gdzie s ta 
r a j ą  się o  g rę  w jednym  z ta m te j
szych klubów.

PERRY WALCZYĆ BĘDZIE 
40 RAZY Z  VINESEM

Z A m eryki donoszą, że P e rry , któ 
r y  niedaw no przeszedł n a  zawodow
stw o, podpisał zobowiązanie rozeg ra 
n ia  w  różnych m iastach  aż  40 spo t
k a ń  z  Vinsenem.
JESSE OWENS JEDZIE NA W Y

S TĘ PY DO H O LLYW O O D
4-k ro tny  m is trz  olim pijsk i Jesse  

Owens został podobno zaangażow a
ny  przez  w ytw órnię film ow ą w  H ol
lywood. D zienniki am erykańskie  
tw ierdzą, że  za jeden  w ystęp O- 
w ens m a o trzym ać 50 tysięcy dola
rów.

5 M ka  n o ś n a
HANDEL ŻYWYM TOWAREM

W olverham ton W anderers zają ł 
pierw sze  m iejsce w śród klubów a n 
gielskich pod w zględem wysokości z£ 
robkćw , uzyskiw anych ze sprzedaży 
swoich graczy  innym  klubom.

F ra n k  Buckley prow adził od la t 
dziesięciu handel g raczam i tego  klu
bu, ja k o  jego  m enażer. W  tym  okre
sie dochód z tego  źród ła  w yniósł o- 
koło 100.000 fun tów  angielskich.

T e  in tra tn e  tran z ak c je  doprowa
dziły do tego , że w r . b . W olerham p- 
to n  W andere rs  znalazł Się n a  ostat- 
n iem  m iejscu w  tabeli ligow ej. O- 
s ta tn io , kiedy k lub  te n  n a  własnym! 
boisku p rze g ra ł mecz z  Chelsea w i-

z  hałaśliw ym  
Bućkleyowi.

Boks
O S TA TN I M E C Z  BOKSERSKI
O MISTRZOSTWO OKRĘGU 

LWOWSKIEGO
O sta tn i mecz bokserski o  m is trzo 

stw o okręgu lwow skiego rozegrany  
został pomiędzy d rużynam i Pogoni ! 
Św itezi. S potkan ie  to  zakończy’n się 
w ynikiem  n ierozstrzygniztym  8:8.

O sta teczna  ta b e la  m istrzostw  d ru 
żynowych okręgu  lwow skiego przed
s taw ia  się n a stępu jąco : 1) Lechia 
6 pk t., 2 ) Pogoń 3 pk t., 3) Record 2 
p k t. 4) Św iteź 1 pkt. 

A M e ty k a
NIE WIELKA STRATA

W  pierw szych dn iach  g ru d n ia  m ia 
ła  p rzybyć do Polski reprezen tac ja  
zapaśnicza B erlina  i rozegrać  .kilka 
meczów m iędzym iastow ych w  różnych 
m iastach  Polska. Tym czasem  w  n ie
dzielę b randenbu rsk i ok ręg  zapaśn i
czy nadesła ł do .Pol. Zw. A tletyczn. 
depesuę, odw ołu jącą  p rzy ja zd  d ru 
żyny do Polski.

WALNE ZEBRANIE 
ZAPAŚNIKÓW

W  K atow icach odbyło s ię  w  n ie 
dzielę nadzw yczajne  w alne  zgrom a
dzenie Pol. Zw. A tletycznego, pod
czas k tó rego  zatw ierdzono now y s ta 
tu t  P . Z. A . o p a rty  n a  sta tuc ie  r a 
mowym ZZ. i  zasadach  reo rgan izacji 
sportu . N a  zebran iu , którem u prze
w odniczył d r. K ocur, obecnie byli de
legaci w szystkich okręgów  z w y ją t
kiem W arszaw y.

P ły w a n ie
PORAŻKA ŚLĄSKICH

PŁYWAKÓW W  KRAKOWIE
W  K rakow ie w  niedzielę wieczo

rem  rozegrany  został n a  p ływ alni 
Y M CA mecz pływ acki pomiędzy 
YMCA (K raków ) i Dębem (K atow i 
ce), zakończony zwycięstw em YMCA 
41:31. W  meczu w aterpolow ym  
YMCA pokonała D ąb  3:2.
OFERTA LEONARDA SPENCE 

NA TRENERA POLSKICH
PŁYWAKÓW

Polski Zw. Pływ acki otrzym ał od 
jednego z na jw ybitn ie jszych  „ fa 
chowców" am erykańsk iego  pływ a- 
ctw a, B rooksa propozycję zaangażo
w an ia  n a  t re n e ra  polskich p ływ a
ków znanego tre n e ra , a  daw niej za
w odnika olim pijskiego, L eonarda  
Spence. Poniew aż P . Z . P . m a obie
caną  od P U W F -u  subw encję n a  t r ę - ' 
n e ra  am erykańskiego, je s t bardzo 
praw dopodobnem , że Śi»ance zostanie
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Pogłębianie bezrobocia
Redukcja w  dziale mechanicznym D.O.K.P. Katowice

Dyrekcja Katowicka wprowa
dziła w miesiącu listopadzie re
dukcję ani pracy na razie w po
staci j -ej „świętówki".

W obec takiego zarządzenia 
pracownicy warsztatów w Pio
trowicach Śląskich odruchowo 
zeorah ».< pod kancelarią 
Naczemika Warsztatów, demon
strując w tej formie przeciwko 
krzywdzącemu ich zarządzeniu.

Zebrani wyłonili delegację, 
która uaała się do p. naczelni
ka, celem przedstawienia me- 
Siycname ciężkiego poiozenia, 
w jakim znajdują się pracowni
cy spowodu nałożenia na ich po 
bory specjalnego podatku i in
nych aarun, tudzież spowoou 
wzrastającej drożyzny artyku
łów pierwszej potrzeby.

Naczelnik Warsztatów zako- 
maniKowal delegacji, że reduk
cja dni pracy zarządzona zosta
ła przez Dyrekcję.

Wobec tego Ueiegacja, zaape
lowawszy do zeoranych, aoy 
uaau się w spoko,u oo pracy, 
sama postanowiła udać się do 
DyreKcji w tej sprawie.

W Dyrekcji oświadczono de
legacji, ze reuuacja ani pracy zo 
staia zarządzoną spowodu col- 
nięcia z Dztaiu drogowego pia- 
oowmków delegowanych lam w 
swoim czasie, co stworzyło w 
Dziale Mechanicznym „nad
miar" pracowuiKOw i co w re
zultacie skłoniło Dyrekcję do 
stosowania swiętówek, przy 
czym Dyrekcja nie tylko me 
nioze cornąc zarządzonej św*ę- 
tówki w listopadazie, lecz zapo
wiada dalszą redukcję dni pracy 
w następnycn miesiącach zimo
wych i to większej ilości dnió
wek.

Wobec tak . postawionej spra
wy Zarząd Ko.a i Sekcja Me
chaniczna naszej organizacji w 
Piotrowicach odniosły się na
tychmiast do Centrali o inter
wencję w Mmistenum, a po
nadto zwołane zostało zgroma
dzenie członków na dz. 21 listo
pada r. b.

Natychmiast po otrzymaniu 
powyzstzej wiadomości. Przewo
dniczący Centralnej Sekcji Me
chanicznej tow. Swierkosz zwró 
cił się telefonicznie do inż. 
Zakrzewskiego, Naczelnika Wy
działu Technicznego D-tu Me
chanicznego w M. K., przedsta
wiając rozpaczliwy stan praco
wników i wielkie rozgoryczenie, 
jakie z tego powodu powsta
ło wśród pracowników Dz. Me
chanicznego Dyrekcji Katowic
kiej, wreszcie domagając się co

P. PAWLEMKO 48)

BARYKADY
z rosyjskiego  p rz e ło ż y ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

A więc, zagadnienie sztrychów. Drogą asocjacji 
odtworzył w pamięci technikę malowania „Rekwi
zycji", Poranek. Słońce wydarłszy się z dziurawego 
worka chmur, uderzało dźwięcznie o dach jego pra
cowni, Na ulicy panuje cisza, W sąsiednim pokoju 
krząta się gderliwie gospodyni, która dopiero co wró
ciła z targu. Na dole, pod oknem, właściciel trafiki 
serdecznie się śmieje za ładą. Taki był pierwszy 
szereg wrażeń, opasujących bezpośrednio robotę. Za 
pierwszym szeregiem czuło się drugi. Brzęk szyb 
sprawiał wrażenie echa dalekiej bitwy, czuło się, ze 
bitwa jest łatwa i pomyślna, i że w dzielnicy nie biją 
na trwogę, nikogo nie zapędzają do okopów. Gospo
dyni wyjąwszy koninę, nuci z satysfakcją motyw szó
stej figury kadryla, motyw, nazwany Carmagnolą.

1 rzeci szereg zjawisk, gdyby się do nich dogrzebał, 
wyglądał by tak: w nocy Dąbrowski śmiałym ata
kiem odrzuca przednie oddziały wroga, Z rana dzia
ła łederatów utrwalają zdobycze nocnego wypadu 
i dlatego na froncie panuje spokój. W trafice opowia
dają o tym zwariowanym Polaku ze scytyjskim imie
niem: „Generale, — zawołał doń w nocy dowódca 
brygady, — przeszkadza nam pan swoją odwagą". — 
„Na tyłach jest okropniej, towarzyszu", — odparł 
z oburzeniem Dąbrowski, Wczoraj wieczorem kluby 
robotnicze powybierały dzielnych, oddanych Komu
nie ludzi i  posłały ich do „ogonków" przed sklepami,

aby podtrzymywali ducha ludzi pracujących i przy- 
gważdżali szkodliwe plotki, rozsiewane przez w y 
s tra sza n ych , ziejących wściekłością przeciwników. 
Pełnomocnicy klubu tej samej nocy zjawili się u bez
nogiego Ronie, który czołgając się w zdenerwowa
niu po podłodze, czekał na powrót garbusa. Trzy 
dni trwały pertraktacje z żebrakami i kalekami z Cla- 
marę co do wspólnych działań. Wczoraj wreszcie 
garbus ich przekonał. Przybiegł do Ronie, ocieka
jąc z krasomóstwa potem, i niezwłocznie wyprowa
dził za mury trzy tysiące ludzi, wliczając w to dzieci 
i kobiety. Ogrody warzywne i inspekty pod miastem 
zatrzęsły się od jazgotu. Bitka o warzywa ciągnęła 
się na przestrzeni dobrych dziesięciu kilometrów. 
Koło Fonteneę-aux-Rose, tuż pod fortem Chatillon 
żebracy wszczęli bójkę z agentami spekulantów tar
gowych. Tłukli się na zabój. Oddział kawaleryjski 
wersalczyków bezskutecznie próbował oczyścić pole 
od tej straszliwej walki ludzi głodnych. Gdy kapitan 
kazał użyć broni, obie strony zaatakowały wspólnie 
kawalerzystów. Kaleki bez nóg skakały na rękach 
lub ukrywając się za krzakami, jak gdyby wychyla
jąc się z ziemi, ciskały kamienie rękoma, skupiający
mi w sobie siłę nóg, które im te ręce zastępowały. 
Kaleki z jedną ręką usiłowały się bić nacierając gło
wami, kulawi puszczali w ruch kule i połamawszy 
je skakali na jednej nodze, jak dzieci podczas zaba
wy. Wpychając się wzajemnie pod kopyta koni — 
walczyły dzieci i kobiety.

O brzasku pojmane konie znalazły się w jatkach, 
dwie trzecie w municypalnych, jedna trzecia — 
w prywatnych, I o tym też rozprawiano w „kolej
kach" i na ulicy.

Czwarty szereg, punkt wyjścia dla wszystkich wra
żeń, towarzyszących pracy malarza, był prosty —•

fnięcia krzywdzącego zarządze
nia.

Na powyższą interwencję oś
wiadczył naczelnik Zakrzew
ski, że zarządzenia comąc me 
może z tych względów, na któ
re powołała się wobec delegacji 
Dyrekcja Katowicka. Dodał je
dnakże, że Ministerium Komu
nikacji czyni starania, aby nad
miar pracowników usunąć dro
gą przeniesienia do innych dy- 
rekcyj, przez co uchyloną zosta
nie redukcja dni pracy.

W dniu 21 listopada r. b. wy
jechał na zgromadzenie do Pio
trowic z ramienia Centrali tow. 
Swierkosz, a ponadto przybył 
również członek Wydziału Wy
konawczego ZZK. tow. Wrona.

Licznie zebrani pracownicy 
po wysłuchaniu sprawozdania z 
interwencji w DOKP, i M. K. 
oraz po wysłuchaniu przemó
wień na temat ogólnego położe
nia pracowników kolejowych, a 
w szczególności Działu Mecha
nicznego, dali w dyskusji wyraz 
swemu rozgoryczeniu spowodu 
zarządzonej redukcji dni pracy 
i uchwalili rezolucję, w której 
kategorycznie domagają się u- 
chylenia redukcji dni pracy oraz

Iragitzny wwtó aa Isii k Maty
Onegdaj po południu, o godz. 

16.30, zdarzył się w podziemiach 
kopalni św . Barbary w  Chorzowie 
tragiczny w ypadek górniczy.

Zatrudniony na dole ślusarz Pa
weł Kucharczyk z Chorzowa, prze 
chodząc przez pochylnię przez któ 
rą biegną liny autom atycznego wy 
ciągu do wózków z węglem, za
czepił rękawem o linę w pobliżu 
tarczy obrotowej, skutkiem czego

praw a ręka została głęboko wcią
gnięta i obcięta powyżej łokcia.

Okaleczaiego robotnika przewie 
ziono natychm iast do lecznicy Bra 
ckiej w  Chorzowie, gdzie dokona
no natychmiastowej operacji. Ży
ciu jego nie grozi niebezpieczeń
stwo, ale został kaleką na  całe 
życie. Kucharczyk jest żywicielem 
żony i dziecka.

Z Przemyśla
Zwycięskie zakończenie akcj robotników 
krawieckich

Od około miesiąca strajkowało 
25 robotników, zatrudnionych w 
pracowni krawieckiej Ostermano- 
wej. Robotnicy domagali się pod
wyżki plac i unormowania w a
runków pracy ./

Pracodawczyni usiłowała z po
czątku przy pomocy sprow adzo
nych łam istrajków, złamać solidar 
ną walkę robotników. Robotnicy 
jednak, przy poparciu całej klasy 
robotniczej Przemyśla, prowadzili 
akcję niezwykle solidarnie.

K ronika lw o w sk a  
Lwowscy robotnicy budowlani 
W walce o ustawowe zasiłki

zniesienia nadzwyczajnego po
datku, przy czym oświadczyli 
swoją gotowość do obrony swej 
zagrożonej egzystencji wszelki
mi możliwymi środkami.

Tyle w formie sprawozdania 
z przebiegu wydarzeń i inter- 
wencyj ZZK. w tej sprawie.

Sprawy to jednak nie wyczer
puje, albowiem, uznając formal
ne prawo administracji kolejo
wej do przesunięć personalnych 
według uznania i potrzeb w 
chwili, kiedy okazuje się gdzieś 
istotny czy nieistotny nadmiar 
personelu, równocześnie z na
ciskiem musimy zaznaczyć, że 
w takiej, jak obecna, sytuacji nie 
można „ułatwiać" gospodarki 
kosztem zarobków i giodnych 
żołbdków pracowniczych, kosz
tem, jednym słowem niedostat
ku ludzkiego!

W tych warunkach stosowa
nie redukcji dni pracy, a tem sa
mem dalsze obniżanie płac jest 
skazywaniem ludzi na rozpacz i 
fizyczne głodowe cierpienia.

W imię więc interesu, jeśli już 
nie społecznego i humanitarne
go, to bodaj w imię interesu pań
stwowego, najeży zrewidować 
wydane zarządzenie. Sw

(Korespondencja własna). 
Lwowscy robotnicy budowlani

zostali wzburzeni w iadomością o 
tym, że rozporządzenie Rady Mi
nistrów z dnia 7 listopada b. r. 
pozbawiło ich praw a do korzysta
nia z zasiłków, przyznawanych 
na w ypadek bezrobocia. Jak w ia
domo, wspomniane zarządzenie 
uzależnia przyznanie zasiłku od 
przepracowania 13 tygodni w ro
ku ubiegłym. Niestety, w  roku u- 
bieglym zatrudniano w e Lwowie 
nie wiele więcej, jak  800 ludzi, 
1 to w turnusach tak, że nikt p ra
wie nie uzyskał tych 13 tygodni 
pracy i nie nabył praw  do usta
wowego zasiłku. Dopiero w  roku 
bieżącym uruchomiono roboty na 
większą skalę, dzięki czemu zna
lazło pracę około 3.500 ludzi. 
W szyscy płacili w  roku bieżącym 
wkładki ubezpieczeniowe na wy
padek bezrobocia, wielu z nich 
odpracowało 26 tygodni; zarzą
dzenie Rady M inistrów pozbawia 
ich praw a do zasiłków ustaw o

0 w o i f l i i a  s a t t  p n js iW

w calem państwie
Stos adwokatów Górnego-ŚIąska

Po miesięcznym strajku została 
zaw arta umowa zbiorowa, na pod 
stawie której robotnicy uzyskali 
20 do 30% podwyżkę plac, i unor
mowania warunków pracy.

BEZROBOTNY, pozostający bez 
środków do życia, prosi o jakieś 
ubranie i palto, potrzebne mu dla 
rozpoczęcia pracy.

Adres: Gorczewska 39 m. 11 lu b  
adm inistracja „Robotnika" dla 
Z. I.

Na odbytem w dniu 21 listopada 
1936 zwyczajnem W alnem Zgro
madzeniu Izby Adwokackiej w 
Katowicach został zgłoszony pod
pisany przez kilkudziesięciu ad 
wokatów I przyjęty do wiadomo
ści przez W alne Zgromadzenie na 
stępujący wnioske:

Z początkiem  październ ika  r. 1936 
pojaw iły się w  prasie  w iadomości o 
zam ierzonem  njednosta jn ien in  sądów 
nic tw a w Polsce przez zniesienie są 
dów przysięgłych w Małopolsce i  na 
Śląsku Cieszyńskim. W alne Zgrom a
dzenie uw aża ten  sposób unifikacji 
o rgan izacji w ym iaru  sprawiedliwość* 
za niepożądany i wysoce szkodliwy 
zarówno ze stanow iska  narodowo- 
obyw atelskiego, ja k  i  ze stanow iska 
w ym iaru spraw iedliw ości, w skazu
jąc  1) że sądy przysięgłych, s tano 
wiące zdobycz heroicznych o fia r  w 
walce o wolność j postęp, rozpozna
jące  spraw y o p rzestępstw a politycz
ne i  cięższe zbrodnie, zaprowadzone 
są  i istn ieją  we w szystkich w ielkich 
i najw yżej stojących dem okracjach 
Zachodu, 2 ) że m ają  za sobą chlubną 
przeszłość • osiągnęły w rozw oju 
swym nader wysoki poziom, także  i u 
nas w Małopolsce i n a  Śląsku Cie
szyńskim , 3 ) że s tanow ią  doniosły 
czynnik w w ychowaniu i uświado- 

! n> leni u  społecznem i państw owem , 41 
że nietylko nauki praw nicze a le  i 
przyrodnicze, ja k  psycholog ja , jedno
m yślnie w ypow iadają się za  istn ie 

niem in sty tucji sądów  przysięgłych.
Z tych  w łaśnie powodów ta k że  w 

polskiem ustaw odaw stw ie  karnym  
przew idziana została  d la  całego  p a ń 
stw a  in sty tucja  sądów  przysięgłych, 
a  mianow icie w a rt. 20 i  385— 440
K odeksu Postępow ania  K arnego  z  r. 
1929 o raz  w a r t.  214— 230 P raw a  o 
U stro ju  Sądów  Pow szechnych, przy- 
ezem a r t .  3 Przepisów  w prow adzają
cych pow yższy K odeks Postępow ania  
K arnego  zapow iedział w ejścia  w ży
cie p rzepisów  o  Sądach P rzysięgłych 
na  tych  obszarach  Polski, n a  których  
dotychczas nie is tn ie ją , w  term in ie  
przez ustaw ę szczególną oznaczonym, 
k tó ra  n ie ste ty  do tąd  mim o upływ u 
dłuższego czasu  n ie  została  w ydana.

W alne  Zgrom adzenie dom aga się 
p rze to  n ie  ty lko  zan iechania  zniesie
n ia  sądów przysięgłych w  Małopolsce 
i n a  Śląsku C ieszyńskim , a le  rów 
nież u jednosta jn ien ia  sądownictw a 
przez  w prow adzenie sądów  przysię
głych w najkró tszym  czasie w całej 
Polsce i  zasięgnięcia w tym  celu 
opinii społeczeństw a, rozp isan ia  a n 
k ie t i  p rzeprow adzenia dyskusji pu- 
plicznej w prasie, w  czasopism ach 
naukowych, n a  zebraniach j  t. d. 
stw ierdzając , że  te  głosy prasy , k tó 
re  dotąd się odezwały w zw iązku z 
nspom nianem i na w stępie  pogłoska
mi o zam ierzonem  jakoby zniesieniu 
sądów przysięgłych w ypowiedziały 
się jednom yślnie za  in s ty tu c ją  sądów 
, przysięgłych.

rewolucja się nie poddawała. W owym dniu Bouis 
son rozmyślał dużo o kunszcie malarskim, ale nie 
celowo i specjalnie, lecz od niechcenia między 
wszystkimi innymi wrażeniami, których dostarczył 
mu dzień.

RIDE I COLLINS SPOTYKAJĄ SIĘ 
W PALAIS ROYAL.

Doszedłem do przekonania, że rząd Komuny prze 
żył okres walki wewnętrznej i teraz wszystkie swe 
siły poświęca pracy twórczej, o ile jest to możliwe 
wobec wojny ze wszystkich stron.

— Rozmawiałem onegdaj z Vairlinem. Czy zna 
go pan, mr. Collins? Jest to jeden z najbardziej prze
widujących polityków. A wiec Vairlin sądzi, żeśmy 
wkroczyli w okres rewolucji, która może trwać lal 
pięćdziesiąt, tak długo, dopóki nie zatriumfuje w ca
łej Europie i w ogóle na świecie.

— Bardzo możliwe. To samo mvś'li i mój stary zna
jomy R. Ten stary entuzjasta obnosi się teraz z idea
mi łączności międzynarodowej. „Od nas idzie zaro. 
za, — woła, — siejcie ją, siejcie po całym świecie" 
A ponieważ się zna z połową Paryża, więc bez trudu 
skupił wokół siebie dziesięciu tak samo jak i on 
rozentuzjazmowanych ludzi. Rozumie pan. mr. Ride, 
przychodzi do pana do domu i prosi, aby pan zechcial 
napisać list o Komunie do swych przyjaciół w oiczy 
żnie. Dobry, dzielny list. Czy zdołałby mu pan od
mówić? A więc w ten sposób skłonił do pisania li
stów nieomal całą kolonię rosyjską. Pewien aktor 
cyrkowy, emigrant rosyjski, wezwał nawet do Pary
ża znanego w swej ojczyźnie publicystę, Gleba Us
pienskiego.

XD. c. n.)?

wych i skazuje na  korzystanie z 
dobroczynności publicznej.

O dbyte w niedzielę zgrom adze
nie robotników budow alnych u- 
chwaliło przeciw temu protest i 
codzienny półgodzinny stra jk  dla 
poparcia postulatów  robotniczych.

W  spraw ie zasiłków dla robot
ników budowlanych interwenio
wała delegacja u dyrektora Fun
duszu Pracy, p. Gajewskiego. 
W obec oświadczenia dyr. Gajew
skiego, że decyzja w  tej spraw ie 
zależy od w ładz centralnych, Zwią 
zek zawodowy robotników  budo, 
wlanych w ystosow ał depeszę do 
premiera p. Sławoj -  Składkow- 
skiego, w  której p rosi o zmianę 
wzm iankowanego rozporządzenia 
Rady M inistrów w  tym duchu, a- 
żeby lwowscy robotnicy budow la
ni, znajdujący się w w yjątkow o 
trudnym położeniu, mogli pobierać 
zasiłki z ubezpieczenia na w ypa
dek bezrobocia, tym bardziej, że 
przez całe lato ściągano im skład
ki na to  ubezpieczenie.

W ia d o m o ś c i
l  CAŁEGO KRA/J

T R Z Y  L A TA  W IĘ Z IEN IA  ZA
Z B R O D N IC Z E  PO D P A L E N IE .
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy 

rozpatryw ał spraw ę Józefa Gole- 
szyńskiego, żarn, w  Bydgoszczy, 
oskarżonego o podpalenie własne
go sklepu dla uzyskania premii a- 
sekuracyjnej.

W wyniku przeprowadzonej roz 
prawy sąd po naradzie ogłosił wy 
rok, skazujący Józefa Goleszyń- 
skiego na 3 la ta  więzienia, utratę 
i praw obywatelskich oraz na za
płacenie kosztów sądowych.

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO.
W Bucławiu, woj. wileńskie, za

bity został wystrzałem  z rewolwe
ru W incenty Checiniewicz.

jak o  podejrzanego o dokonanie 
zabójstw a zatrzym ano Kazimierza 
Cypalę, studenta politechniki. Cy- 
pala  ośw iadczy', że wystrzelił w 
obronie, w łasnej, gdyż mieszkańcy 
wsi grozili mu pobiciem.

ECHA WOJNY ŚWIATOWEJ.
Na polach Krzywczyckich pod 

Lwowem, 13-letni Kazimierz Do
m aradzki baw iąc się znalezionym 
granatem  artyleryjskim , spowodo
w ał eksplozję. Odłamki granatu 
poraniły chłopca ciężko na całym 
ciele. Pogotowie ratunkow e prze
wiozło nieszczęśliwego do szpita
la.

KRWAWE ZAJŚCIE NA TLE 
EKSMISJI W LODZI.

W domu przy ul. Składowej w 
Lodzi, wynikła kłótnia między eks 
miłowanym Janem  Berkowskim a 
trzema innymi lokatorami, do  któ
rych Berkowski miał pretensję, że 
zeznawali w sądzie na jego nieko
rzyść. W  czasie kłótni Berkowski 
dobył rewolweru i oddał kilka 
strzałów . W wyniku strzelaniny 
Bogusław D ąbrow ski został zabi
ty, a  Tadeusz W ęgrzykowski i je 
go syn Marcin ciężko ranni. Ber
kowskiego aresztow ano.

K a t iu r a r t io w y
W.lly fe r r tro  
i Jatąues Tibaud

D ziś o  godz. 20 tran sm itu je  Po l
skie R adjo z  W arszaw skiej f i lh a r 
m onii koncert, k tó ry  zapow iada się 
na d er ciekaw ie i  okazale. O rk iestrą  
filharm oniczną  dyrygow ać będzie 
znany dz isia j w szędzie kapelm istrz, 
W illy Fe rre ro . M im o sw ego młodego 
w ieku p o tra f ił F e rre ro  zdobyć sobie 
rozgłos n a  całym  świecie. Z na _ go 
rów nież?publiczność polska, p rzy jm u  
ją c a  włoskiego d y ry g en ta  zawsze en
tuzjastyczn ie . S o listą  koncertu  bę
dzie a r ty s ta  o sław ie św iatow ej J a s -  
ques T ibaud, skrzypek  francusk i.. In 
te resu jący  i p iękny je s t  również u- 
kład prog ram u  dzisiejszego koncer
tu , k tó ry  przyniesie  Beethovena u- 
w erturę  „C oriolan", B avela d rugą 
su itę  „D afn is i  Chloe", S tra u ssa  — 
poryw ający  „Taniec  Salome*', Ve- 
re ttiego  —  Suitę, o raz  rzadko  u n as 
wykonyw ane P re lud ium  H aendla — z 
o ratorium  „Salom on", n a  dw a oboje 
i k w ar te t smyczkowy. Ja cę u es  T i
baud w ykona koncert skrzypcow y 
E -D ur. B acha i D -D ur M ozarta . K on 
c e r t poprzedzi pogadanka m uzyczna 
d r. E m ilii E lsner.

„Z podróży tfo Hsipanii"
FE L IE T O N  RADIOW Y.

O becnie gdy każda now a wieść do
chodząca z H iszpanii napełnia, nas 
trw o g ą  i zgrozą  w arto  spojrzeć Ina
czej n a  półwysep Ibery jsk i —- nae 
przez  pryzm at oparów  krw i, lecz 
przeciw nie — przez  pryzm at zachwy 
tu  i  podziw u. Znany p isa rz  J a n  
A dolf H ertz  podzieli się z radiosłu
chaczam i w rażeniam i z uroczej wy- 
cieczki do północnej H iszpanii, k tó rą  
odbył nie dawno. F e lie ton  w ygłoszo
ny zostanie przed  m ikrofonem  rad io
w ym dn. 27.11 o godz. 17.

Radio warszawskie
P IĄ T E K , 27 lis topada.

6 30 P ieśń  poranna . 6.33 Gimna
styka . 6.50 M uzyka z p ły t. 7.15 Dzień 
n ik  poranny . 7.25 P a rę  inform acyj.
7.30 M uzyka z  p ły t. 8.00 A udycja d la  
szkół. 8.10 P rzerw a. 11.30 A udycja 
d la  szkół. 11.57 S ygnał czasu. 12.03 
K oncert m alej ork. P . R. 1240 „A n
d rzejk i n a  w si". 12.50 Dziennik po
łudniow y. 13. P rzerw a. 15. W iad. go
spodarcze. 15.15 W iązanki jazzowe. 
15.55 J a k  spędzić św ięto? 16 „ F ilm ,, 
p la styka , a rc h ite k tu ra . 16.10 P oga
danka  społeczna. 16.15 Rozmowa z 
chorym i. 16.30 K oncert w  wyk. ork. 
W arsz. S tra ży  O gniow ej 17. „Z  po
dróży  do H iszpanii" — felieton  wygŁ 
Ja n  A dolf H ertz . 17.15 Pieśni w wyk. 
M. Janow skiego, 17.50 U tw ory  fo rte  
pianow e F. M endelssohna -  B artho l- 
dy. 17.50 „Encyklopedia  mówiona. 
18. Pogadanka. 18.10 P oradnik  spor
tow y. 18.20 K oncert reklamowy. 
18.45 P ro g ram  n a  iu tro . 18.50 „D a
row izna" —  felieton  praw no -  spo
łeczny. 19. „Dusza gołębia*'. 19.20. 
„Z  p ie śn ią  po kraju". 19.45 F r a g 
m en t operow y. 20. K oncert sym foni
czny z F ilharm on ii W arsz. 22.30. 
„D z iu ra"  — skecz nodł. noweli Guy 
de M aupassant*a, 22.45 M uzyka ta -
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Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zl. miesięcznie
z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  l u b  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Pracownicy
' W śród pracowników miejskich 

panuje wielkie niezadowolenie 
z powodu trudnych warunków ma 
terialnych. Uposażenia są b. nędz
ne i nie w ystarczają naw et na 
skromne utrzymanie. W zrost dro
żyzny pogorszył jeszcze sytuację. 
Uzyskana podw yżka nie przynio
sła żadnej poprawy.

A pam iętać trzeba, że podwyż
kę tę uzyskała zaledwie część ro
botników. Cała olbrzymia reszta 
nie dostała ani grosza podwyżki. 
W ręcz przeciw nie,—  przyszły no 
w e obciążenia. Podatek specjalny, 
opłata na F. O. W . i na pomoc zi
mową. Jeśli weźmie się przytem 
pod uw agę niewątpliwy w zrost 
drożyzny, to położenie pracowni
ka miejskiego można określić ja 
ko katastrofalne. Ale na tern nie 
koniec udręczeń.

Oto w  ostatnich dniach przepro 
w adzono redukcje pracowników. 
1 .udzie obarczeni rodzina, nie po- 
siadaiącv żadnych środków, zo
stali wvrzuceni na bruk.

W  dodatku niektórzy panowie 
z m agistratu zaczynają znowu sto 
sować metody szykan wobec kla
sowego Związku i forvtować zban 
krutow anv t. zw. Polski Związek 
Pracowników Mieiskich. Zunełnie 
celowo nrzenosi sie ludzi do in
nych działów pracy, aby w  ten 
sposób rozbić i zniszczyć klasowa 
organizacie. Rzecz jasna, że to im 
sie nie uda. W iększość pracowni
ków mieiskich stoi tw ardo przy 
swoiei organizacji.

/W yrazem  tego niezadowolenia 
wśród nracowników mieiskich by
ło wielkie zgromadzenie, odbyte 
dn. 24 bm. w  sali Domu Górni
ków. W iec odbył sie w  nastroiu 
podnieconym. Szereg mówców 
wskazywało na krzvwde pracow 
ników mieiskich, dom agając się 
zmiany stosunków.

Przewodniczył fow. Giecewicz. 
który lako pierwszemu udzie,ił 
głosu tow. dr. Drobnerowi. Tow. 
Drobner zobrazował obecna sy
tuacje gospodarcza oraz opraw ę 
bezrobocia. Następnie tow. Lachec 
ki, sefcr. Związku, złożył snrawoz- 
danie z działalności Zarządu i in
terwencji u władz miejskich.

miejscy staą da akcji
Nad sprawozdaniam i rozwinęła 

się szeroka dyskusja, w  której za
bierali głos tow . tow. Biedroń, 
W ilk, Budkiewicz, Słowik, Mace- 
luch i DąbroŚ. 'W szyscy om awia
jąc bolączki pracownicze wskazy
wali na konieczność skupienia się 
ogółu pracowników w  organizacji 
klasowej.

N astępnie zabrał głos tow. dr. 
Szumski, który omówił projekty 
ustaw , dotyczących pracowników 
miejskich. Z tej strony grozi p ra 
cownikom niebezpieczeństwo. Pro 
jekty te staną się przedmiotem 
obrad nadchodzącej sesji sejmo
wej.

Pracownicy miejscy muszą być 
gotowi do walki w  obronie swych 
najżywotniejszych interesów. W  
zakończeniu mówca wezwał zebra 
nych do wytężonej pracy w  kie
runku konsolidacji wszystkich sił 
pracowniczych.

Tow. Łachecki zreferował rezo
lucję i wnioski. P rzyjęta oklaska 
mi rezolucja dom aga się: reformy 
uposażeń, podw yżki plac dla płat
nych tygodniowo, uzupełnienia za 
siłku chorobowego do wysokości 
pełnego uposażenia, w ypłaty upo
sażenia w  wypadku powołania na 
ćwiczenia wojskowe, udzielenia 
zaliczek w  wysokości 1-miesięcz
nych poborów na zakupy zimowe, 
regulowania płac co miesiąc we
dług. wskaźnika kosztów  utrzyma
nia, skrócenia czasu pracy do 40 
godzin tygodniowo i  zniesienia go
dzin nadliczbowych z  wyjątkiem  
dyżurów, , co umożliwi przyjęcie 
zredukowanych pracowników, znic 
sienie podatku specjalnego od u- 
posaźeń.

Ponadto zebrani uchwalili pro
test przeciwko nowym ustawom o 
pracownikach miejskich.

W  sprawie, bezrobocia domaga 
ją Się zebrani opodatkowania wy 
sokich dochodów, oraz większych 
majątków, jak  również skrócenia 
czasokresu pracy, potrzebnego do 
uzyskania zasiłku z 26 tygodni do 
13 tygodni. Przy tej sposobności 
zebrani wyrazili podziękowanie 
Komisji Centralnej Związków Za
wodowych za podjętą inicjatywę

w tym kierunku.
W  sprawie Ubezpieczalni po

wzięto uchwałę, dom agającą się 
reformy ustaw y scaleniowej w  kie 
runku przyznania większych świad 
czeń, o raz rozpisania wyborów do 
władz Ubezpieczalni.

W  sprawie Gdańska uchwalono 
protest przeciwko zamachom fa 
szystowskim na W olne Miasto i 
przeciw polityce flirtu z hitlerow
skimi Niemcami.

Wśród powszechnego entuzja
zmu uchwalono pozdrowienia dla 
bohaterskiego Ludu Hiszpanii, wal 
czącego o Wolność.

W  końcowych wnioskach uchwa
lono dom agać się przeniesienia 
tow. Krówki, wiceprzewodniczące
go Związku, na poprzednie stano
wisko.

N a zakończenie odśpiewano 
„Czerwony Sztandar". Zgromadzę 
nie wykazało jasno 1 dobitnie, ż? 
pracownicy miejscy nie ulękną 
się walki o swoje prawa, o swój 
byt, że mają wolę czynu i wolę 
zwycięstwa. W walce swej nie 
będą odosobnieni. Poprze ich cała 
klasa pracująca.

Z m ia s ta
Z W IE D Z A N IE  ZAMKU 

K RÓ LEW SK IEG O  
(kom naty  i  dziedziniec, ro tu n d a  św. 
Feliksa  i  A d u p ta  o raz  szczątki k a 
te d ry  B olesław a C hrobrego) o rgan i
zu je  W ydz. K u lt. O św iatow y Związ
ku  Zawodowego Pracow ników  U my
słowych, K raków , u l. S ław kow ska 6, 
w  niedzielę dn ia  29 b. m . pod facho
w ym kierow nictw em . Zbiórka punk
tua ln ie  o  godz. 11 przed  południem 
pod kap licą  Z ygm untow ską n a  dzie
dzińcu wawelskim.

O d w ie f a i  R e M c ii
„Elbę", Kraków. W  spraw ie , po

ruszonej w  liście, na leży  się zwrócić 
do OKR. P P S . K raków  - m iasto , Al. 
K rasińsk iego  16 lu b  do T U R , ul. 
Sławkowska 12.

Jan E., Stryj. N ależy zwrócić się 
do OKR. P P S . w Łodzi, tow . E d - ; 
m und Chodyński.

Historje dnia
Nawet w  zimie kradną rowery.
Z n iezam kniętego m ieszkania S.

F a a b e ra  przy  u l. K ącik 2 skradziono 
row er męski, w artośc i 50 zł.

Doliniarze przy robocie.
N a  p l. Kolejow ym skradziono S.

Kowalczukowi, zam . w Pruszkow cu, 
z  kieszeni p a lta  portm onetkę, zaw ie
ra ją c ą  16 zł.
. Sezon na futra.

Skradziono z m ieszkania  J .  Schlus
se la  p rzy  u l. Baw ół 3  fu tro , b iżu te
r ię  i srebro , łącznej w artośc i około 
2.000 zł.

Dal się nabrać na stary IcawaL 
F . G acek, ro ln ik , zam . w Woli

Filipow skie j, k up ił od n ieznanego o- 
sobnika n a  rogu  u lic  Starow iślnej?  a 
św. W aw rzyńca, bezw artościow y „sy 
gne t“  z  żółtego m etalu , ja k o  złoty, 
za kw otę 120 zł.

Biżuteria, pochodząca z  kradzieży. 
Z akw estionow ano u T . E ndego,

p asera , zam. p rzy  u l. S tradom  9, 
pierścionki, obrączki, k o perty  od ze
garków , kolczyki i  inną , biżu terię—  
w szystko złote, k tó re  to  rzeczy zło
żono w  IV  kom isariacie p rzy  ul. 
G rodzkiej C5, gdzie je  można og lą
dać. celem rozpoznania, w  godzinach 
urzędowych.

Kraków bezrobotnym
Akcja pomócyz imowej bezro

botnym jest w  pełnym toku. Kra
ków postanowił niedzielę 6 grud
nia poświęcić wielkiej zbiórce na 
swych bezrobotnych.

Râ io kPkowsHe
SOBOTA, 23 lis topada.

6.30 A udycia  poranna. 7.25 K ilka 
in form acyj. 7.30 P ły ty . 8. A udycja 
d la  szkół. 11.30 ..Śpiew ajm y piosen
k i" . 11.57 S ygna ł czasu. 12 03 Kon
cert. 12.40 „T rybuna  Młodych..." 
12.50 D ziennik południowy. 13.30. 
T e a tr  W yobraźni d la  dzieci: ,.O tern, 
ja k  czas zasnął". 15. W iadomości 
gospodarcze. 15.15 K oncert. 15.30. 
P M y . 16. P ogadanka ak tualna . 16.10 
W iadomości z dn ia . 1615  K oncert 
solistów. 17.50 Przeg ląd  wydaw - 
ni<-tw. 18. P ogadanka ak tu a ln a . 18.10 
W iadomości sportow e. 18.20 M uzyka. 
18 50 Pogadanka  ak tualna . 19. ,.W 
w ieerór św. A ndrzeja". 19 30 Mała 
ork. P . R. 20 30 Nowości literack ie . 
20.45 D ziennik w ieczorny. 21. K on
c e r t kam eralny . 21.30 K oncert. 22. 
„W esoła Syrena". 22.80 P ły ty .

Żądania pracowników 
Monopolu spirytusowego

Robotnicy Monopolu Spirytuso
wego w  Krakowie naskutek cią
głych obniżek płac znaleźli się w 
b. ciężkim położeniu. Nadeszła zi
ma a  w raz z nią konieczność p o 
czynienia niezbędnych zakupów. 
Trzeba kupić węgiel, ciepłe ubra
nia dla dzieci, obuwie i trochę pro 
wiańtów. Tak, to je s t konieczne 
ale, niestety, nie ma na  to  pienię 
dzy. W  biednych mieszkankach 
panuje zimno, bo niema czem 
opalić izby. Dzieci zmarznięte nie 
m ają w czem w yjść na ulicę. A w 
dodatku i głód daje  się dotkliwie 
we znaki.

Dyrekcja Monopolu Spirytuso
wego nie dba o swoich robotni 
ków mimo, że poświęcają oni siły 
dla podniesienia rentowności przed 
siębiorstwa. W szystkie żądania od 
rzuca się, rzekomo z braku fundu
szów. Ale na remuneracje i b i
lansowe dla urzędników są pie
niądze.

Robotnicy Monopolu Spirytuso
wego — jak  pisaliśmy — zażąda
li wyasygnowania po 100 zł. na 
zakupy zimowe.

Dyrekcja odpowiedziała o d 
mownie. Stanowisko to wywołało 
wielkie rozgoryczenie i wzburze
nie. Na odbytym 20 b. m. zebra
niu postanowiono przystąpić do

R e n e r tu a r
T E A TR IM . J .  SŁOW ACKIEGO

Piątek, 27.XI: „Ludzie na krze".
Sobota, 28.X I: „A rcyszofer E w a".
„Kariera Alfa-Omegi", sa ty rycz

ny  wodewil w  12 obrazach M ariana  
H em ara  i  Ju lia n a  Tuw im a, z muzy
k ą  L eona B oruńskiego i  H en ryka  
W arsa , w  reżyserii F ry d e ry k a  J a -  
rossy‘egó, w  w ykonaniu  „Cyru lika  
W arszaw skiego", £ D ym szą, Broch- 
wiczów ną i Zniczem n a  czele, ode
g ra n a  będzie dw ukro tn ie  w  ponie
działek 30 b. m . w te a trz e  im . J . 
Słowackiego. B ilety  do nabycia  w  k a  
sie te a tru .

Z T E A T R U  „B A G A T E L A ". W 
„B aga te li"  w ystaw iona została  w iel
k a  rew ia  p. t .  „Żegnam y K raków ",

strajku, celem uznania wysunię
tych postulatów  (pisaliśm y o tern 
w czoraj).

Robotnicy nie zgodzą się na sto • 
sowanie w  przedsiębiorstw ie -  po
dwójnej miary. Skoro są  pienią 
dze na dodatki i to  wysokie dla 
wyższych urzędników, muszą się 
także znaleźć dla robotników.

Dyżury lekarzy
Dnia 27 listopada—noc.

D r. D ornfe ld  H en ryk , D w ernickie
go 6.

D r. O wczyńsld T adeusz, Lubicz 34, 
te l. 158-26.

D r. P inkusfe ldow a R egina , Seba
s tian a  7, te l. 116-83.

D r. Sokołowski A dam , Baszftowa 
24, te l. 142-04.

Co c-raią w kinoteatrach
A D R IA : „Załoga", „K ap rys M ada

m e Pom padour".
A T L A N T IC: „M aria  L ink"  i  „Ucie 

czka  ku szczęściu".
BA G A TELA : „Całe m iasto  o tern 

m ów i" i  rew ia  „N a w esoło".
KINO DOMU ŻO ŁNIERZA : „K ar 

je ra "  —  M artha  E g g er th .
S T E L L A : „Zbieg z Jaw y*.
K IN O  - M U Z E U M :: „D zień w ielr 

k ie j przygody".
PR O M IEŃ : „W len ia  rzeka" . 

S T E L L A : „N oc w eselna" 1 „So
bow tór".

ŚW IT: „ Je j wysokość tańczy  Wal

i i  CIECH  A : „K ain i  M abel". ) 
W AN D A : „Trędow ata".

Upraszamy Osoby i Instytucje, 
które przyjęły datki na budowę 
Domu Robotniczego Im ienia Igna
cego Daszyńskiego w  Krakowie o 
wpłacenie tych kw ot blankietem  
nadawczym PKO. na Nr. 410.000 
Komunalnej Kasie Oszczędności w  
Krakowie, na rk. bież. Nr. 348 
„Dom Robotniczy Im . Ignacego 
Daszyńskiego".

K R O N I K A  S L Ą S K A
W sprawie wyjazdu do Belgii Baczność bezrobotn i w  Chorzow ie

Urząd W ojewódzki śląski, In
spektor do spraw  emigracyjnych 
w Mysłowicach, podaje do w ia
domości co następuje:

W sprawie ewentualnego wy
jazdu pewnej ilości bezrobotnych 
górników z Zagłębia W ęglowego 
do pracy w  kopalniach belgijskich 
pertraktacje pomiędzy zaintereso
wanymi Rządami są w  toku. Po 
ich ukończeniu i zgłoszeniu kon
kretnego zapotrzebowania ze stro
ny pracodawców belgijskich, zo
stanie ustalony kontyngent i prze
prowadzony zapis kandydatów 
przez tut. Inspektorat, w  porozu
mieniu z W ojewódzkim Fundu

Rozw ój p laców ki P.P.S. w  Rybniku
W  niedzielę, 22 b. m„ odbyło się 1 

w Rybniku, przy udziale ponad 
stu  członków, zebranie filii P.P.S., 
poświęcone sprawom Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Rybni
ku. Zebranie zagaił tow. Motyka, 
a spraw y spółdzielni referował 
profesor miejscowego gimnazjum, 
S. Arcikiewicz, wyświetlając cały 
szereg kwestii ku wielkiemu zado
woleniu członków. Zebrani po
stanowili dołożyć starań, aby miej 
scowa spółdzielnia została rozbu-

Robotnicy popierajcie  
sw oje  pismo

szem Pracy, za pośrednictwem 
Komunalnych Urzędów Pośrednic
tw a Pracy. O terminie przyjęcia, 
warunkach pracy i płacy, jak też 
wyjazdu, a  także o wszelkich for
malnościach, związanych z wyjaz
dem, i o miejscach zapisu i przy
jęć kandydatów zainteresowani zo 
słana powiadomieni na dostatecz
nie długi okres czasu przed przy
jęciem specjalnymi ogłoszeniami 
tut. Urzędu w Starostwach, M agis
tratach i Urzędach, gminnych.
. W obec powyższego, należy ocze 

kiwać ogłoszeń w  spokoju i nie po 
wodować się żadnymi pogłoskami 
i nieoficjalnymi wiadomościami.

dowana i w  tym celu wielu obec 
nych zapisało się na członków 
spółdzielni. N adto referowali: o 
sposobie zamknięcia szybów „Jan 
kowickich" i uruchomieniu kopal
ni „Donnersmarck" — tow. Pran- 
dzioch; o położeniu w  hucie „ S i
lesia" i o akcjach robotników bu 
dowlanych — tow. Motyka. Zebra 
ni uczcili, stojąc, pamięć tow. Da 
szyńskiego; następnie uczczono 
pamięć m inistra spraw  wewn. Frań 
cji, tow. Salengro i ofiary wojny 
domowej w  Hiszpanii.

Uchwalono specjalną rezolucję, 
w której zebrani wyrazili podziw 
dla bohaterstw a walczących w  o- 
bronie republiki i  wolności robot
ników Hiszpanii.

Miejski Komitet Funduszu Pra 
cy w  Chorzowie podaje miejsce 
wym bezrobotnym do wiadomości, 
że w dniu 1 grudnia rozpoczyna 
wypłatę zasiłku z akcji pomocy 
doraźnej w  naturze. W ypłata od 
będzie się według następującego 
porządku

D la Chorzowa 1 i II na targo 
wisku końskim w  Chorzowie I: 
wtorek, 1 grudnia, od godz. 8— 13 
litera A —  Z pracownicy um ysło
wi i wszystkie kobiety, środa od 
godz. 8 — 13 lit. A — H, czw ar
tek od godz. 8 — 13 lit. I — L,
piątek od godz. 8 —  13 lit. M—R,

N ow y w n iosek turnu so w y w  Rybnickim
Dyrekcja kopalni Dębieńsko k o 

ło Czerwionki w ystąpiła do Komi
sarza Demobilizacyjnego z wnio
skiem o podwyższenie turnusu z 
280 na 320 osób. W niosek uza 
sadnił dyr. Ryszka. Wnioskowi 
sprzeciwili się przedstawiciele Ra 
dy Zakładowej i Zw. Zaw„ stw ier
dzając, że nie istnieją żadne real-

P od w yżka  p łac  w  fabryce A ib ińskiego
w Będzinie

W  Będzinie w  fabryce Albiń- 
skiego odbyła się konferencja w 
spraw ie podwyżki płac robotni
czych. Robotnicy domagali się po
dwyżki o 20 proc. W  wyniku kon-

sobota od godz. 8 — 12 lit. S—Z, 
poniedziałek opóźnieni.

Dla Maciejkowic — dom nocle
gowy Maciejkowice, ul. Brzeziń 
ska 9: czwartek, 3 grudnia od 

godz. 9— 12 lit. A — Z, oraz pra
cownicy umysłowi i wszystkie ko
biety.

Dla Chorzowa III w b. Urzędzie 
Gminnym Chorzowa.: piątek, 4 gru 
dnia od godz. 9 — 13 lit. A — Z, 
oraz pracownicy umysłowi i wszyst 
kie kobiety. Po odbiór zasiłku w i
nien każdy bezrobotny stawić się 
osobiście.

ne podstawy, uzasadniające taki 
wniosek.

Komisarz Dem., po rozpatrzeniu 
wywodów stron, odrzucił wniosek 
dyrekcji. Górnicy obaw iają się 
jednak, że dyrekcja za pewien czas 
znowu zwróci się z takim  wnio 
skiem do Komisarza Dem.

ferencji dyrekcja fabryki zgodziła 
się na  podwyżkę płac indywidual
nie w  granicach od 5 do 15 proc. 
Nowe płace obowiązywać będą za 
listopad.

Po „dniówce dla bezrobotnych"
teraz czas na ofiary ze strony kapitalistów!

Górnicy polscy własnym wysił
kiem, bez nawoływania i wielkich 
apelów, od siebie, z własnej woli, 
wyrobili dla bezrobotnych 87.230 
ton węgla. Jest to kw ota już po 
potrąceniu 7 proc, zarobku na 
rzecz kopalń. Łącznie zatym wy
dobyli górnicy przeszło 100.000 
ton węgla. Przeszło 60.000 górni 
ków pracow ało ciężko jedną dnió
wkę, by zapewnić bezrobotnym 
opał na  zimę. Jeżeli górnicy speł
nili swój dobrowolny obowiązek, 
jeżeli hutnicy i inne zawody, jak 
również pracownicy umysłowi, do 
kładają swoją cząstkę do ogólne
go wysiłku w arstw  pracujących, 
to czas teraz na posiadających, by 
i oni spełnili swój obowiązek.

Górnicy, zjeżdżając do kopalni 
w dniu pracy dla bezrobotnych, 
podkreślali wszędzie, że chętnie 
pracują dla bezrobotnych, ale chcą 
widzieć także, czy w arstw y posia 
dające również spełnią całkowicie 
obowiązek poparcia akcji zimowej 
dla bezrobotnych. Przede w szyst
kim dotyczy to przemysłowców, 
wyższych funkcjonariuszów prze
mysłu, wolnych zawodów i ł. d. 
Robotnicy nie widzą, by dotych
czas przemysłowcy ze swej strony 
przyczynili się do akcji na  rzecz 
bezrobotnych. Węgiel znajdujący 
się w  podziemiach kopalń, a  wy
dobyty ciężkim trudem przez gór
ników, nic nie kosztował przemy
słowców. W ęgiel, znajdujący się

po,d ziemią, tak  długo nie posia
da żadnej w artości, póki nie zo- 
sta je  wydobyty na powierzchnię. 
Przemysłowcy nie zapłacili górni
kom ani grosza za wydobycie w ę 
gla. Przeciwnie! Kopalnie po trą
ciły sobie 7 proc, z urobku górni
ków na rzecz kopalń, to  znaczy na 
tak zw. koszta techniczne. Zatym 
przemysłowcy dotąd nie ofiarow a
li na  rzecz bezrobotnych nici P ra
cowali tylko g ónrcy , inżynierowie 
1 sztygarzy. Swego czasu zade
klarowali przemysłowcy (jeszcze- 
przed uchwałą górników o prze
pracowaniu bezpłatnej dniówki), 
że zaofiarują na  rzecz akcji zimo
wej 18.000 ton węgla. Obecnie 
jakoś o tym przyrzeczeniu głucho 
i nie wiadomo, czy przemysłowcy 
nie chcą się poprostu wykręcić od 
spełnienia go.

Musi my się domagać, aby Rząd 
przeprowadził energiczne kroki w 
kierunku zrealizowania tego przy
rzeczenia. Związki zawodowe gór
nicze będą się też stanowczo do
magały, by także przemysłowcy 
złożyli sw oją część na rzecz bez
robotnych, zgodnie z pierw otną de 
klaracją.

Bez wypełnienia tego przyrze
czenia nie może być mowy o dal
szym ściąganiu składek na rzecz 
bezrobotnych od piacowników. fi
zycznych i umysłowych. >  - '

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Wareeka


